
Nr. 59. Rocznik XXI. Sobota, 12 marra 1*92
Kury er Losnańs/ci

wychodri codziennie z wyjątkiem ponie- 
dninlków i dni pożwiąteomyck. 

łtedakeya:
pny ulicy iw. Mzreinz^ir. 16.

Adminlatracya i Lksye- 
dycya:

przy ulicy św. Maran* nr. 18 w Drakami 
Knrjera Po*n*ńakie<o.

Praedyłata kwartalna 
wynci w Poznania marek 4
atkieh pocaack cMantwa ah-mi«cki-go 
i w Atutryi marek 5 (*ub- &4tua«»-PreU- 
liate p. 1HW Ahtkeiian< IL s. No. 48.) 
w innych krajach: oma poanańak* a 4o- 

lączenietn przłzyłki.

Cwui oglosseń
wyno«i 15 fenygów od drobnego »iedmio- 
iniaowego wierna. - Reklamy po 30 fea. 
od wieraaa. — Przekład aa jftyk polaki 

bezpłatni«.

AJENCYE KURYERA POZNAŃSKIEGO:
Raj ohm a nu i Frond ler, w W&noavh ulica 8enatortka 22. — R. Monę, w Berlinie, Frankfurcie a. M-, Hamburgu. Linakn, Monachium, Norymberdze Fradan, ^tmeebargn, 8tottgudsfo» Wiedniu, Wrocławiu, Zurychu. — 

______<iea eon atein & V ugier w Baiylei, Dreźnie, Gdańsku, Hali n. 8., Hanowene, Genewie, Kamienicy (Chemniu), Kolonii, Lubece, Norymberdze. — Him La ffite A Oomp. w Paryżu place de la Bouree 8.

Poznań, 11 marca.

Afarguaż*A*a w&m&o.
... .W ubiegłym miesiącu parlament wioski 
bardzo gorąco zajmował się maryuarką wojenną. 
Zwracamy uwagę na ten przedmiot nie z powodu 
marynarki włoskiej, która nas mało obchodzi, ale 
dla tego, że w tych lozprawach widzimy nowy do
wód tego niepokoju, tój uiepewności i trwogi o jutro, 
trapiących wszystkie rządy europejskie i zmuszają
cych je do wydatków, przechodzących siły narodów. 
Wydatki te tem są dotkliwsze, że pod wpływem 
hasła: „nie wiecie ani dnia, ani godziny“ — robione 
są bardzo często nieogięduie i bezowocnie. To, co 
dziś zdawało się najznpełniój wystarczającą dosko 
nałością, za rok, dwa lub trzy, a chociażby i nieco 
więcój, okazuje się niedostateczuem w skutek nowych 
wynalazków, przez naukę dokonanych, nowych udo
skonaleń w przemyśle, nowych zastosowań tych 
wynalazków i udoskonaleń. Znanemi są powszechuie 
te arcykosztowne, a częste zmiany w uzbrojeniu ar
mii lądowych; nie mniejsze jednak zachodzą w mary
narce wojenuój. Kosztowne paucerniki przed laty 
dwudziestwu za ostatni wyraz sztuki uważane, dziś 
jako bezużyteczne dla celów wojennych, stoją w por
tach, obrócone na inny użytek. Ciągle też jeszcze 
prowadzą się spory co do systemu tych morskich 
uzbrojeń i budowy większych lnb mniejszych okrę
tów, a na spory te wpływają jeszcze zawsze nowe 
wynalazki, chociażby tylko w dziedzinie torpe 
dowców.

Nic więc dziwnego, że narody nbogie, a nawet 
i bogate, ale nie chcące grosza marnować, a przez 
parlamenty w popędzie do wydatkowania wstrzy
mywane, bardzo są ostrożnemi w wyznaczaniu setek 
milionów na owe flity, które bronić ich mają. Przez 
ostatnie lat piętnaście Włochy wydały na powię
kszenie swój floty przeszło 400 milionów franków, 
a p. Zerbi dowodzi, że dla utrzymania równowagi 
na morzu Sródziemnem i swojego znaczenia, Włochy 
muszą wydać na ten sam cel, i to w bardzo krótkim 
czasie, 100 milionów.

Gdyby jednak Włochy chciały swą flotę wi
dzieć na stopie, na jakiój ją mieć pragnie ten pu
blicysta, potrzewałyby wydać nie 100, ale 300 
milionów. Zerbi jest gorącym patryotą, tak 
gorącym, iż powiedział niedawno, że Włochy 
potrzebują koniecznie kąpieli krwi. Być może, że 
teoretycznie patryotyzm podobny da się usprawiedli
wić; Wiochy Zjednoczone, ich armia, a zwłaszcza 
ich marynarka, mogą istotnie potrzebować podobnśj 
„kąpieli“ czy chrztu, krwi. P. Zerbi pragnie, by 
Wiochy Zjednoczone dowiodły, że się umieją bić w 
walnych, w otwartem polu, albo na pełnem morzn 
staczanych bitwach. Podobny dowód może być im 
nawet potrzebnyi; mówimy to o Włochach Zjedno
czonych, bo Piemont zawsze dostarczał bardzo dziel
nych żołnierzy, czem np. Neapol nigdy poczczycić 
się n e mógł. Ani zaś przegrana pod Custozzą w 
1866 r., ani jednoczes a klęska morska pod Lissą, 
tego dowodu nie dostarczyły. Ale takie chrzty, czy 
takie kąpiele są zawsze rzeczą ryzykowną, a w na
szych czasach mogą się stać bardzo niebezpieczną. 
P. Zerbi zatem i inni równie gorący posłowie żądają, 
by się Włochy do śmiertelnych zapasów przygoto
wały się zawczasu. Pan Crispi i jego zwolennicy 
wprawdzie nie mówią o potrzebie „kąpieli krwi“, 
ale przy rozprawach nad budżetem marynarki, nie 
szczędzili rządowi gwałtownych zarzutów, że dla 
nędznych oszczędności, zapomina o najświętszych in
teresach ojczyzny.

W owe rozprawy zepuszczać się nie będziemy, 
są zbyt cyfrowe i specyalue. Ważniejszem dla Das 
jest zaznaczenie ich myśli i ducha. Myślą ich prze
wodnią, duśo jasno przez opozycyą wypowiadaną, 
jest nienawiść i obawa Francyi, przy wybitnej ma
nii wielkości. Opozycyą kierowała się broszurą 
p. Zerbi, który w zapale swym bardzo daleko za
chodzi, tak daleko, że może nawet budzić podejrze
nia w jednym z najserdeczniejszych włoskich przy
jaciół, w Austryi. Według niego, Włochy stoją jako 
naród wysoko, ale pod militarnym względem wcale 
nie stoją jak należy. Pod tym względem staną sil
nie i będą pewne dopiero wówczas, gdy będą miały 
Trentilo (Tyrol wioski, dziś austryacki; o tem je
dnak w Izbie nie mówiono), otrzymany w nagrodę 
za skuteczną pomoc, daną Austryi. Potrzeba im da- 
lój koniecznie na brzegach Afryki posiadać puukt, 
który nie pozwolł francuskiój Bizercie być podstawą 
działania przeciw brzegom włoskim, a obok tego tak 
opatrzyć sw brzegi południowe, Sycylię, Palermo, 
Neapol, Tarent itd., by się nie lękano wylądowania 
Francuzów i zaskoczenia.

Zadanie polityczne Włoch jest zadaniem woj- 
skowem. Na lądzie powinny one tak opanować 
Alpy, by potrafiły zamknąć całkowicie ich przejścia 
i z małemi siłami nie pozwoliły nieprzyjacielowi 
wkroczyć od północno-zachodu do swego kzaju, je
dnocześnie mogąc wielką armię wyprawie na pomoc 
swym sprzymierzyńcom. Na morzu zaś Włochy ko
niecznie powinny posiadać flotę tak potężną, by mo
gła bezpiecznie stawić czoło francuskiój. Albowiem 
floty francuska i angielska, chociażby zostały pobi
te, to jeszcze nie zniszczy się całkowicie ich mary
narki, ani nie unicestwi państwa i narodu. Gdyby 
zaś flota włoska po raz drugi pobitą została (pier
wszy raz spotkało ją to nieszczęście w r. 1866), 
Włochy politycznie stałyby się tem, czem jest dzisiaj

Hiszpania.
Rozumowania te nie są tak bardzo bezpodsta

wne, nietylko z patryotjciuego, ale i z rzeczywiście 
politycznego względu, bacząc zwłaszcza na położenie, 
jakie Włochom ich udział w potrójnem przymierzu 
wyrobił. Jeszcze w roku 1806 klęski wojeunu dały 
Włochom najpiękniejszą prowincyą weneeyaóskr, i 
przygotowały je do zaboiu Rzymu w cztery lata pó- 
źuiój. Ale dziś klęska wojenua nieby już dać im 
nie zdołała, mogłaby zaś wiele odebrać. Włochy 
przestały być protegowanemu, jak przez pierwszych 
lat jedenaście swego wskrzeszenia i jeduości były, 
najprzód protegowauemi Francyi, następnie Pras. 
Dziś, zamienione w wielkie mocarstwo, uiu.-zą stać 
ua własnych nogach i o własnych siłach, jeżeli nie 
ebeą zejść do atauowiska drugorzędnego mocarstwa, 
mającego zuaczeuie tylko jak trabant jakiegoś wiel
kiego planety. Naród nie zgiuie, bo narody nie gi
ną, może nawet jego potożeuie materyalne bardzo się 
poprawi i będzie od dzisiejszego lepszem, ale pań
stwo zmaleje. W zasadzie więc ganić tych patryo- 
tycznych wymagań uie należy ; w praktyczuem wsza
kże ich oceuamu koniecznie nasnwa się uwaga, iż 
Włochy, albo raczój ich polityczni i moralni przewo
dnicy, zanadto żyją imaginacyą, zanadto ma,o liczą 
się z czasem, tym niezbędnym w rzeczach ludzki« h, 
zwłaszcza w życiu narodów, ozynnikiem, a zepsuci 
dotychczasowem od lat dwudziestu dwóch pólitycznem 
powodzeniem i stósunkową łatwością, z jaką ono im 
przychodziło, zanadto puść iii wodzę manii wielkości 
i apetytom zaborczym. Nie myślimy tn już o skraj
nych irrydentystach, dopominających się nietylko o 
Trentino, ale o Tryest; myślących nietylko o ode
braniu Nicei, ale i o Korsyce; ale o politykach nie
co poważniejszych, a nawet o mężach stanu, jak p. 
Crispi.

Ta pożądliwość do zaborów wystąpiła na jaw 
stanowczo od czasu przejścia beyliku tunetańskiego 
pod protektorat Francyi. Od owój pory rozwinęły 
się we Włoszech namiętności, które nietylko ekono
micznie i finansowo kraj rujnują, ale jeszcze prowa
dzą go do kombinacyi politycznych, mogących osta
tecznie okazać się blędnemi. Zadarłszy wówczas z 
Francyą, a drąc się z nią odtąd ciągle, Włochy mu- 
siały się rzucić w uciskające objęcia swoich dwócii 
sprzymierzeńców. Pożądanie Tunisu ciągle ich dła
wi a, pozostająca w rękaca francuzkich, Bizerta, 
trwogą przejmuje. Oto przyczyny, dla których go
towi są zrujnować się na powiększenie jak najszyb
sze floty, do czego p. Crispi prawdopodobnie po
pchnąłby je już teraz, gdyby był u steru.

O tój Bizercie pisaliśmy niedawno, podobno 
po raz pierwszy, robiąc dodatek, że nie wiemy, czy 
Francuzi już rozpoczęli roboty w tym wspaniałym 
porcie, położonym blisko miejsca, na którem stała 
stara Kartagina. Otóż w zeszłym tygodniu spo
tkaliśmy w dziennikach wiadomości, że nie tylko 
roboty już się tam prowadzą, ale że inżynierowie 
twierdzą, iż za dwa lata (w r. 1894) port ten będzie 
mógł być ukończony. W roku zeszłym zwieziono 
tam kolosalne zapasy materyałów budowlanych i ma
szyny wszelkiego rodzaju. Na wszystkie strouy 
po wznoszono domy dla robotników, szopy, zagrody 
dla drzewa, kamieni, węgla. 8 «me magazyny w«r 
sztatowe już tworzą miasto. Główne dzieło, i ad 
którem pracują już lat sześć, stanowią dwie kolo
salne tamy, wysunięte w morze, każda długa na 
kilometr, które będą chronić od burz i naporu bał
wanów morskich przeszło stu kilometrową przestrzeń 
wądną Kanał, który połączy zatokę wewnętrzną 
z morzem, będzie miał szerokości u podstawy 66 
metiów a głębokości 6 do 7 metrów, największe 
zatem parowce mogą go przepływać. Wykopane 
masy ziemi zsypują na północny brzeg kanału, gdzie 
dziś stoi kilka chat rybackich. Na zyskanój w ten 
sposób i zniwelowanój płaszczyźnie, stanie przyszłe 
handlowe miasto Bizerta.

Na wylocie kanału do morza wzniesioną będzie 
latarnia, mająca slułyo za punkt kierowniczy okrę
tom przy wpływaniu i wypływaniu Wzdłuż kanału 
zbudują wybrzeża, bulwary i warsztaty. Pierwsze 
koszta założenia portu obliczają na 10 milionów fran
ków, w to się jednak nie liczy dotyczasowa robota 
grabarska. W Paryżu spodziewają się niezmiernych 
korzyści tak strategicznych, jak handlowycn z no
wego portn. Już dziś ruch handlowy w Tunisie 
bardzo się podniósł. Najgłówniejsze jest to, że Fran- 
cya zyskaje doskonały morski punkt oparcia, którego 
dotąd nie posiadała a który pozwali jój rozwinąć 
swe plany co do założenia wielkiego połnocno afry
kańskiego, kolonialnego państwa.

Jeżeli Francya okaże więcój, aniżeli dotąd po
siada, zdolności kolonizacyjnój, jeżeli choroba cen- 
tralizacyjna i wyrosły z niój rak biurokracyi nie 
zawadzą zbytecznie, jeżeli głupota radykalnych nie 
rozbije wszystkiego, jeżeli inne stronnictwa będą 
miały nareszcie więcój miłości krajn, aniżeli wzaje- 
mnój nienawiści, jeżeli jedne zapomną o swych pre- 
tedentach a drugie o swych jakobińskich zachcian
kach, to Bizerta z czasem może usprawiedliwić roz
maite obawy Wioch i żądania, by myślano o powię
kszaniu floty. Czy jednak nie zabraknie Włochom 
czasu a przedewszystkiem pieniędzy. Włochy zdają 
się być skazane na wieczne szukanie opiekunów; 
dziś ma być tym opiekunem głównie Aoglia. Ale 
Anglia swą historyą dowodzi, że jest opiekunem 
bardzo kosztownym i tujoującym. Portugalia może 
o tem wiele powiedzieć.

Telegram y.

Parys, 10 marca. 8enat rozpiiczął obrady 
nad projektem, tyczącym się urządzę nu uniwersy
tetów w Paryżu i w kilku miastach! prowiucyo- 
nalnych.

Izba przyjęta wniosek deputował wgo Dreyfusa, 
wedle którego ma być święconą w «itaiu 23 wrze- 
śnia roku bież, stuletnia rocznica p roklamacyi re
publiki.

Parys, 10 marca. Prezydent <>irnot podpisał 
dzisiaj dekret, ułaskawiający dorożki trzy skazauych 
za wybryki ostatniego bezrobocia.

Jeueral iy prokurator de Beanr fpaire wytoczył 
skargę o oszczerstwa dziennikowi „I utrasigeaut.®

KatHłU, 10 marca. Proces ai urchistyczny zo
stał ukończmy. Wszystkich oskarżanych uwoluiono 
i natychmiast na wolność puszczono. W chwili, gdy 
opuszczali guacb więzienia, anarch'.8tyczui koledzy 
ich urządz.li demonstracją przeciw żaudarmeryi, 
która użyta broni palnój i kilku zraniła, kilku przy- 
aresztowała.

Parys, 10 marca. Wedle doniesienia z Bne- 
nos-Ayres ustąpił minister finansów ze swego stano
wiska.

Wiedeń, 10 marca. Komitet dla niesienia 
pomocy robotnikom pozbawionym chleba, zwrócił się 
do br. Tasffego z prośbą o cofuięcie zakazu rozdzie
lania chleba. Prezes gabi letu odesłał komitet do 
uamiestuika, który uzuając najznpełniój zasługi ko
mitetu, oświadczył, że ze względu na różne okoli
czności towarzyszące akcyi ratunkowój, zakaz poli
cyjny jest usprawiedliwiony.

Wiedeń, 10 marca. „Fremdenblatt“ donosi, 
że w kołach kompetentnych nie potwierdzają poda- 
uój przez „Magyar Ujszag“ wiadomości, jakoby ar
cybiskupi Samassa i Csaszka jeszcze w bieżącym 
miesiącu otrzymać mieli kapelusz kardynalski. Do
tychczas jest tylko pewnem, że książę-prymas Va- 
szary otrzyma na najbliższym konsystorzu godność 
kardynała.

llsym, 9 marca. Czwąrty międzynarodowy 
kongres stowarzyszenia „Czerwonego Krzyża“ odbę
dzie się 21 kwietnia w Rzymie. Delegatów zgłosiło 
się przeszło 170.

Londyn, 10 marca. Skutkiem zagrażającego 
bezrobocia węglarzy wygaszają właściciele hut kle- 
welandzkich wielkie piece.

Petersburg, 10 marca. Ze środkowój i po- 
łudniowój Rusyi donoszą o wielkich śniegach. Kilka 
pociągów kolei żelaznój uwięzło w śniegu. Minister
stwo komunikacyi przedsięwiiięło odpowiednie środki 
aby podróżnych i robotników zaopatrzyć w potrzebue 
artykuły spożywcze.

Carogród, 10 marca. („Agence de Coastan- 
tinople.“) Odjazd do Kairo Achmeda Ejub paszy, 
mającego wręczyć kedywowi flrman inwestytury, zo
stał odroczony. Sułtan zamierza podobno dokument 
zmienić, wyrażenie „egipskie teryturyum“ zastąpić 
wyrażeniem „afrykańskie terytorjum.“ Przez to zo
stanie wyłączoną pół wyspa Sinai, uważana przez 
Turcy a za jój własność.

Tureckie władze pizyaresztowały nbiegłój so
boty tamtejszego ajenta rosyjskiój io zty Szisz- 
nunowa, który jest podejrzany o ws, óludzi. ł lute- 
lektaalny morderstwie Wałków,cza. — Szisz- 
manow został skutkiem reklamacyi wydany rosyj
skiemu konsulowi.

Darmsstat, 10 marca. Wedle biuletynu wy
danego o godzinie 7, odzyskał wielki książę świado
mość na chwilę. Połykanie mnićj było utrndnionóm, 
tak, iż mógł spożyć płynne pokarmy. — Wielki 
książę Sergiusz z małżonką przybył tn wczoraj wie
czorem. Profesora Kussnunla oczekują o 10 godz. 
45 minut przed południem.

Cetynia, 9 marca. Jeneralny gubernator al
bański, Karim pasza, przybył tutaj w licznóm towa
rzystwie.

Lisbona, 10 marca. Król przyjmował dzisiaj 
nowomianowanego niemieckiego posła, hr. Bray, 
który mu wręczył swoje pismo uwierzytelniające. ’

Chicago, 10 marca. Wedle nadesłanych te
legramów srozy się straszna burza śnieżna pomiędzy 
jeziorem Michigan a Montaną. Ze wszystkich stron 
donoszą o wielkich zniszczeniach i o śmierci wielu 
ludzi; — druty telegraficzne uległy także zni
szczeniu.

"TOT i o o o-
Wiec w sprawie szkólnój odbędzie się w Lob- 

dowie pod Wrockami w niedzielę 13 marca 
o godzinie 3 po południu w mieszkaniu pana 
Krusiewskiego, dawniejszym wdowy pani Bur- 
czyńskiój.

Wiec w sprawie szkólnój na podstawie nowój 
ustawy dla szkól odbędzie się w Chełmży w lo
kalu pana Haberera, w niedzielę, dnia 13 marca, 
po południu o godzinie 5.

Komitet.

Z rady miejskiój.
Na wczorajszóm posiedzeniu rady miejskiój 

przyszedł pod obrady etat szkoły średniój dla 
chłopców na rok 1892/93.

Referent p. Tuerk wniósł w imieniu połączo
nych komisyi fluansowój i szkólnój o podwyższenie 
szkólnój opłaty od uczniów dla miejscowych z 30 
ua 40 marek, dla zamiejscowych z 60 ua 72 m. 
Wniosek ten motywował głównie tem, te szkoła 
średnia jest przepełuioną, tak, że od kiikn lat nau
kowe rezultaty są niezadowalające i że finansowe 
względy za tem przemawiają, mianowicie, że każde 
dziecko kosztąje miasto mniój więcój 30 marek. 
Mówca zapowiedział, że i przy szkołach obywatel
skich stawiony będzie wniosek o podwyższenie 
szkólnego.

Pizeciwko temu wnioskowi oświadczył się w 
dłuższym wywodzie p. nsdbnrmistrz Witting w imie
niu magistratu, a z radnych panowie dr. Lewiński 
i Kirsten, jako też p. mecenas Woliński, ostatni 
mniój więcój w tych słowach:

„Nie zgł «szałem się zaraz na wstępie tych 
tak ważnych dla miasta naszego obrad 
do głosu, i to dla tego, — gdyż chcia- 
łem najprzód wysłuchać, co za i co przeciw podwyż
szeniu szkólnego w naszych szkołach miejskich 
w ogóle wypowiedzianem zostanie. Wysłuchawszy 
wszystkiego uważnie, przyszedłem do przekonania, że 
motywa, które za podwyższeniem szkólnego wypo
wiedziano, są arcysłabe. Po długich mowach sza
nownych preopinantów, nie chcąc już i tak długo 
trwających debat jeszcze więcój przedłużać, pozwolę 
sobie tylko kilka krótkich uwag zrobić. P. Tuerk 
podał jako pierwszy powód do podwyższenia szkól
nego, specyalnle w szkole średniój, stronę techniczno- 
pedagogiczną, t. j. że rezultaty naukowe dla prze
pełnienia szkoły od kilku lat wcale nie są zadowa
lające. Dziwna rzecz, niedawno, przy obradach nad 
wysłaniem petycyi do sejmu przeciw ncwemu pro
jektowi szkólnemu, właśnie z tak wielką emfazą 
podnoszono, że rezultaty naukowe naszych szkół 
miejskich nie tylko są dobre, ak nawet tak świetne, 
jak rzadko gdzie i że każda w naszych szkołach 
zaprowadzona zmiana może jedynie tylko wyjść im 
na niekorzyść; ten motyw podano, aby tylko nie 
przemieniać szkół symultannych na wyznaniowe. 
Dziś przeciwnie p. Tuerk biada nad złemi rezulta
tami szkól naszych, bo tego biadania mu potrzeba 
do umotywowania wniosku o podwyższenie szkól
nego Wierzę prędzój, że rzeczywiście te rezultaty 
nie są pomyślne, ale to nie tak wina przepełnienia 
szkół, złe leży w czóm inuóm; niech będzie wykład 
w ojczystym języku przywrócony, a rezultaty będą 
z pewnością lepsze. Wkażdym razie powiększenie szkól
nego uważałbym za ostatni środek do poprawienia 
rezultatów naukowych. Jeżeli innych środków wnio
skodawcy wynaleść nie mogą, to mnie ich motywa 
nie przekonają. I jeszcze, żeby sami uważali ten 
środek zi niewątpliwie skuteczny, ale przeciwnie 
sam p. Taerk powiada: „uważaliśmy ten środek za 
odpowiedni, ale czy on skutecznym będzie, nie wie
my.“ Jeżeli p. Taerk i towarzysze nie mają do 
niego zaufania, to ja go z pewnością mieć nie będę.

Co do strony fluansowój, to do wywodów mó
wców, którzy się przeciw podwyższeniu szkólnego 
oś*iad żyli, pozwolę sobie jeszcze dodać, że wcale 
nie widzę, «by przez podwyższenie szkólnego ciężary 
obywateli się zmniejszyły. Obecnie kosztuje każde 
dziecko w szkole średniój miasto około 80 marek; 
jeżeli szkólne podwyższycie Panowie, to być może, 
że frekweucya się zmniejszy, ale przecież te dzieci, 
które dla podwyższonego szkóluego nie będą mogły 
pójść do szkoły średniój, lub obywatelskiój, pójdą do 
szkół miejskich, bezpłatnych ; tam znów każde dzie
cko kosztuje miasto około 45 matek. Więc przeci
wnie, Panowie, i z finansowych względów jestem 
przeciw podwyższeniu szkólnego.

Głównie zaś oświadczam się przeciwko temu 
ze względów czysto humanitarnych. Jeżeli czyim, to 
z pewnością naszym, jako reprezentantów obywatel
stwa miejskiego, świętym powinno być obowiązkiem, 
starać się o to, by oświatę szerzyć i w najniezamo- 
żniej szych warstwach naszego obywatelstwa; a to 
stać się może tylko, jeżeli naukę uczynimy dla nich 
jak najprzystępniejszą, a więc i najtańszą. Jeżeli 
która, to właśnie obecna chwila jest najniekorzy
stniejszą do nakładania dalszych ciężarów na nasze 
obywatelstwo, a za taki ciężar nowy uważam pod
wyższenie szkólnego; miasto nasze już tak dosyć 
stęka pod najrozmaitszemi ciężarami. Jeżeli jeden 
z poprzednich mówców za wnioskiem wspomniał, że 
przecież 40 marek, to i tak nie wysokie szkólne, to 
tu wcale o to nie chodzi, czy może w innych mia
stach jest jeszcze wyższą, ale tn chodzi o to, że 
szkólne znów się o 10 marek podwyesta, a każde 
powiększanie ciężarów z pewnością ciężko obywateli 
dotyka.

Dziwię się, jak pan Tuerk, który uchodzi za 
człowieka tak fachowego w szkólnych i pedagogi
cznych rzeczach, mógł był wypowiedzieć, że przez 
to, że się naukę każdemu uprzystępnia i ułatwia, 
tworzymy sobie elementa, które się kiedyś przeciwko 
nam obrócić mogą. Ja jestem tego zdania, że wła
śnie utrudniając niezamożnym naukowe wykształce
nie ich dzieci, możemy sobie właśnie elementa takie 
wychować; brak oświaty może się na nas zemścić, 
ale przed przepełnieniem szkół nie mam takiój oba-
- '• - ■ . . f - U



*7 — na to znajdzie się zawsze rada, natural
nie, nie taka nic fortu na, jak podwyższenie szkóluego.

Z tych powodów oświadczam się przeciwko 
wnioskowi.“

Pa dalszó dyskusyi zabiera jeszcze głos co do 
oaibistój wzmianki p. Tuerk odpowiadając p. mece 
n/Siwi W lińskiemu, że chyba go nie zrozumiał; nie 
ebeuf on bo iem powiedzieć, żeby utrudniać ludno 
sei przystęp do Obwuty, tylio jest tego zdania, że 
przy przepeiniemu szkół nie kształci się dosyć umy
słu i serca.

Pan mec. Woliński odpowiada, że na to jedy
nym środkiem jest wykład w języku ojczystym, a nie 
podwyższenie szkólnego.

Na tem zamknął przewodniczący dyskusyą.
Pan mec. Woliński wnosi o imieiine glosowa

nie, wniosek ten nie zualazł potrzebnego poparcia 
przez jednę trzecią obecnych, gdyż oświadczyło się 
za nim tylko 6 radnych.

Następnie przyjęto wniosek o podwyższenie 
szkólnego przy szkole średniój dla chłopców z 30 na 
40 m. znaczną większością, gdyż tylko 6 przeciw 
wnioskowi głosowało między nimi nasi na posiedze- 
p’?.. cHi radni pp. Leitgeber, Jerzykiewicz i Wo
liński. Z wyniku głosowania tego wnioskować mo 
żua, że i przy obywatelskich szkołach opłata szkol
nego podwyższoną zostanie.

Nie potrzebujemy chyba rozwodzić się sze- 
F°, *?. Da^ ^ełB’ wystąpienie p. mecenasa W# 
lińskiego w powyższój sprawie najzupełniej zgadza 
się z . naszem stanowiskiem — i możemy mu tylko 
wyrazić wdzięczność naszą za jego dzielne odezwa
nie się w interesie mianowcie mniój zamożnych 
warstw polskiój ludności miasta Poznania, na które 
w pierwszym rzędzie wniosek p. Tuerka nakłada 
no^ ,c^^ary* Potrzeba też było mieć bardzo tępy 
słuch lub zbyt głęboko zabrnąó w posłuszeństwie dla 
wydanego z góry hasła znanego ryngu, aby po tem 
świetnem przemówieniu rozbijającem w puch rzekome 
motywa wniosku głosować jeszcze za podwyższeniem 
szkólnego w szkole średniój dla chłopców. A już 
najsmutniejsze świadectwo wystawiła sobie prześwie
tna rada, gdy wszystkiemi głosami przeciwko 6 (w 

P°‘śkie) odrzuciła wniosek p. mecenasa Wo
lińskiego, aby głosowanie nad wnioskiem p. Tuerka 
odbyło się imiennie. A więc ci panowie, co chcieli 
głosować za podwyższeniem szkolnego w szkole śre- 
duiśj dla chłopców, nie mieli odwagi przyznać się
jawnie do tego!

bzkólnictwu poznańskiemu potrzeba reformy — 
ale w kierunku, którą zaznaczył tak wymownie pan 
mecenas Woliński.

Mowy ks. dr. Jażdżewskiego,
wygłoszone w sejmie pruskim w dniu 9 marca 1892 

prty obradach nad etatem ministerstwa oświaty.

Obrady toczą się nad rozdziałem 120: 
„wyższe zakłady naukowe,“ tyt. 2. „Dodatki 
dla zakładów, utrzymywanych przez państwo.“ 
Pierwszy zabiera głos poseł nasz, ks. dr. Jażdże
wski, i mówi, co następuje:

Żałuję mocno, iż pan minister chwilowo nie 
znajduje się na swojem miejscu, ponieważ chciałem 
osobiście zwrócić do niego kilka słów, które odn -szą 
się do nauki polskiego języka w naszyci gimnazyach. 
Nie mogę sobie przypomnieć dokłudoie, czy to było 
tutaj w plenum, czy tśż w komisyi szkólnśj, kiedy 
pan minister wywodził, że w czasie, ki-dy był na 
czelnym prezes m w Poznaniu, san wydał p^-wne

NAJMŁODSI.
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Gorzej jeszcze było z śpiewem. Kilka 1-kcyi. 

wziętych dorywczo, nie mogło wystarczyć do wyro
bi nia głosu ? n-tury bardzo słabego, o dźwięku nie 
miiym. Paui Z nobii br«kło cierpliwości, aby jrze- 
zwyciężyć żmudne początki; przeskoczyła więc od 
razu do rzeczy najbardziej efektowych i śpiewała 
najtrudniejsze arye w sposób, który Komana do roz 
paczy doprowadzał. Drażniło go to tóm bardziśj, 
że Zeuobia lubiła popisywać się swym śpiewem 
w towarzystwie, wyczekiwała tylko, ą nieraz wywo
ływała, mniój lub więcej zręczną wymówką, zapro
szenie i korzystała z niego natychmiast. Na zwy 
kłycb zebraniach sąsiedzkich nie wielu wprawdzie 
mogło być znawców, ale Romanowi zdawało się za 
wsze, że każdy z pobłażliwych słuchaczy, czujących 
się w obowiązku mówienia komplementów, doskonale 
ocenia śmieszność tych popisów. Pani Zenobia 
wszelkie pochwały brała na seryo, a ni raz zapytana, 
dlaczego częściśj nie śpiewa, odpowiadała z wyrazem 
smutku niezrozumianej i nieocenionej istoty:

— Cózl Roman mego śpiewu nie lubi.
Oświadczenie to wywoływało oczywiście głośne 

protestacye towarzystwa, a pani Zenobia z każdego 
takiego grzecznego słówka obcych wyciągała wnio
sek, że na całym świeoie jeden tylko mąż jest dla 
niój niesprawiedliwym i ocenić jój nie chce i nie 
umie.

Tak samo było z malarstwem. Pani Zenobia 
nie mając prawie żadnego o rysunku pojęcia, wzięła 
się z zapałem do olejnego malowania i cały dzień 
oddawała się temu, zapominając o świecie całym. 
Malowała widoki, kopiowała stare obrazy, któ
rych kilka bardzo cennych mieściła galerya jur
polska, brała się nawet do portretów z natury 
Zrobiła wielki wizerunek Zygmusia i duży portret 
swój matki, a te wszystkie arcydzieła z zupełnem 
przekonaniem o ich wysokiój wartości, pokazywała 
każdemu, kto tylko do Jurpola przyjechał, upajając 
się pochwałami.

Te wszystkie upodobania nie trwały długo. 
Muzyka ustępowała miejsca rysunkom, malarstwo 
szło w kąt przed chwilowym zapałem do literatury,

ograni zające przepisy odnośnie do tejże nauki. Nie- 
mméj jedutkże chciałbym wyrazić administracyi 
szkólnój prośbę, aby w nauce polskiego języka 
w naszych gimnazyach zaprowadzono radykalną 
zmianę, ponieważ to jest potrzebnem.

Mości Panowie, nauka polskiego języka w gim
nazyach W. Księstwa Poznańskiego bywa udzielaną 
tylko fakultatywnie. W tój nauce biorą udział tak 
polscy, jak i niemieccy uczniowie, ci ostatni wpra
wdzie tylko w drobuéj liczbie, i udzielają jój w trzech 
oddziałach. Istnieje zatém dla uczni kwinty i seksty 
pierwszy, dla kwarty i tercyi drugi, dla sekundy zaś 
i prymy trzeci oddział.

Mości Panowie, połączenie niemieckich i poi 
skich uczni przy nauce polskiego języka miało w na
stępstwie pod wielu względami niemałe niedogodno
ści i trudności i jest dla polskich uczni mianowicie 
mekorzystn m; jest to bowiem zrozumiałą z siebie 
samé) rzeczą, że niemieccy uczniowie z domu zwykle 
przychodzą ua tę naukę bez najmniejszej znajomości 
języka i zwłaszcza z początku z wielką trudno
ścią pojmują naukę polskiego języka — gdy 
tymczasem uczniowie, których językiem ojczy
stym jest język polski, przynoszą naturalnie całkiem 
inne przygotowanie językowe ze sobą. Połączenie 
obydwó h narodowości przy Dauce sprawia wielkie 
trudności nie tylko nauczycielowi, który przedmiotu 
tego udziela, tamuje ono w każdym razie rozwój 
polskich uczniów. Radziłbym przeto, aby w naszych 
gimiazyach rozdzielono naukę polskiego dla niemie
ckich i polsknh uczniów przynajmniej w niższym 
oddziale, iżby nie przyczyniać się do przeszkody w 
nauce tak dla niemieckich, jak i dla polskich dzieci 
przez to połączenie. Co do nauki samój, to w osta 
tnim czasie uczyniliśmy doświadczenia, że nie ma 
ona właściwie dla polskich uczniów wielkiej warto 
ści i nie może jéj miré. W ostatnich latach zaka
zano, aby nauczyciele Polacy udzielali uczniom lekcyi 
literatury polskiéj, zakazano czytać i objaśniać pol
skich klasyków. Jeżeli nauka języka w wyższych 
zakładach tak jest urządzona, że się nie uwzględnia 
klasyków, że w ogóle nie poznajomią się uczniów z 
literaturą ich narodu, natenczas naturalnie nie może 
być mowy o dostatecznem i odpowiedniem rozwijaniu 
wiadomości uczniów w dziedzinie odnośnego języka

Podobne niedomagania stwierdzić można także 
w pracach piśmiennych. Dawniej było inaczój, n. p. 
wtenczas, kiedy ja byłem w gimnazyum oddawali
śmy wypracowania piśmienne na poważne i pożyte
czne temata, które popierały pod każdym względem 
rozwój nasz duchowy, teraz ograniczają się prace 
piśmienne na tem, że uczniom zadaią listy z inte
resem lub towarzyskie do pisania. Mości Panowie, 
w ten sposób bardzo mało troszczą się o duchowy 
rozwój polskich uczniów, o ich sposób myślenia 
i czucia, a to uważam za wielkie złe, które wiedzie 
do duchowego skarłowaceaia. Proszę pana tajnego 
radzcy dr. Scandera, który dokładnie zna stósunki 
nasze z własnego doświadczenia i który jako znako
mity mąż fachowy wywiera wpijw na nie, aby wzmian
kę moją uwzględnił i następnie zbadał, czy stan, ja 
ki istuieje obemie u nas i który uważam za bardzo 
niedomagający, może trwać i nadal. Sądzę, że pol
scy uczniowie, jeżeli w gimnazyach wogóle pobierają 
naukę ojczystego języka, mają prawo żądać, aby ich 
traktowano wedle ich indywidualności, aby się grun
townie nauczyli swego języka ojczystego, iżby ki - 
dys, gdy wstąpią w życie odnieśli istotną korzyść z 
pobieranéj nauki i czuli się wzmocnieni w swéj mo- 
ralnéj i dacfaowéj egzystencji. Tak, jak -ię teraz 
izecz tę traktuje, ma nauka polska tylko bardzo ma 
łą wartość, a następstwem tego jest to, że nasi mło
dzieńcy, nie otrzymawszy w naszych zakładach nau- 
sowy. h dostatecznej nauki, po za ob ębem szkoły, 
»ni nowicie podczas stu yów akademickich zbierają 
się i prywatnie z wielkim mozołem muszą douczar

bo i ten irzjihodził z koki, a wówczas pwi Zeno
bia całą bibliotekę męża ch iała pochłonąć od'azu 
za jednym zamachem. Czytała bez porządku i sy
stemu, a rezultat był t ki, ze Roman zbierać musiał 
książki porozwoszone po Całym domu i na domiar 
słuchać, jak Zenobia popisywała się w sąsiedztw e 
f azesami przeczytanemi, bez związku i ładu, mię- 
szając ojęiit lub stosując je niezręcznie.

To wszakże wystarczyło, aby w całej okolicy 
syrobie pani Czarnoszyńsuiój opinię niezwykłej uczn- 
ności i utalentowania. Niejeden, widząc obojętność 
Romana, lub dostrzegłszy jego rozdrażnienie, a zwła
szcza usłyszawszy wymowna, choć od niechcenia 
zwykle rzuconą skargę p<ni Zenobii: — „Cóz! kie 
dy Riman tego nie luoi!“ — dziwił się w duchu, a 
może i potęiał męża za tę uie- iułosć dla żony. Nikt 
i rawie nie domyślał się, ile on cieniał od tych co
dziennych, drobnych, szpilkowych ukłuć, które rani
ły całą jego moralną istotę; nikt nie był swiadki-m 
walk, takie z sobą staczał, przymusów, jakie sobie 
zadawał, moralnego opuszczenia, w jakiem go pozo
stawiała ta, która miała być towarzyszką jego 
życia.

T» raz, po wyjeździe Zygmusia, przedział pomię
dzy małżonkami stał się jeszcze głębszym. Roman, 
który w obec syna usiłował, choć często bezskute
cznie, pokryć rozstrój pozornym przynajmniej spoko
jem, ron,6j teraz czynił sobie przymusu. Podczas 
gdy Zenolia po całych dniach malowała portrety 
(była to właśnie kolej malarstwa), on, pogrążył się 
cały w badaniu stanu majątku. Od rana do nocy 
sprawdzał rachunki, raporta rządców, inwentarze. 
Wierny postanowieniu, uczynionemu przed wyjazdem 
Zygmusia, chciał po raz pierwszy w życiu dojść do 
jasnego poglądu ua stan majątku.

I doszedł do bardzo smutnych rezultatów. Do
chody z roku na rok malały, nakłady zwiększały się 
uiestósunkowo, administracya i utrzymanie domu po 
chłaniały wszystko.

W ostatnich czasach, wskutek okoliczności zu
pełnie od woli Romana niezawisłych, okazała się 
potrzeba takich wydatków, które całą gotówkę wy
czerpały. Kasa jurpolska była pustą, a równowaga 
rozchodów z dochodami, jeśli się jeszcze utrzymywała, 
to lada ahwila zwichniętą być mogła.

Pot zimny oblał czoło Romana, gdy raz do 
?óźnój nocy ślęcząc nad rachunkami, doszedł do cyfr 
ostatnich. Ciążące na Jurpolu wierzytelności, wzro
sły do sum krociowych; nie dorównywały one wpra
wdzie rzeczywistej, bardzo znacznej wartości majątku, 
ale w obec upadku dochodów stawały się dotkliwym 
ciężarem; w razie zaś zażądania zwrotu choćby je- 
dnój części, mogły wywołać katastrofę.

się tego, czego im publiczna szkoła odmówiła niesłu
sznie. To prowadziło mianowicie dawniej do tego, 
że nasza młodzież na uniwersytetach tworzyła sto
warzyszenia, które miały na celu pielęgnowanie oj
czystego języka, co było całkiem naturalną rzeczą; 
na stowarzyszenia te spoglądały władze niechętnem 
okiem, a profesorowie uniwersytetu często je podej- 
rzywali i zaczepiali, tak, że nie mogły dostatecznie 
rozwinąć swój czynności. Wiele z nich rozwiązano.

W pierwszym rzędzie przeto prosiłbym, aby 
przy nauce języka polskiego, mianowicie w niższym 
oddzielę rozdzielono uczniów niemieckiej i polskiej 
narodowości, aby sobie nie przeszkadzali nawzajem; 
powtóre, aby udzielano dostatecznej nauki literatury 
polskiej polskim uczniom, aby naszych klasyków, jak 
to bywało dawniój, czytywano w gimnazyach.

Sądzę dalój, że jeżeli we wyższych zakładach 
naukowych tak wielka liczba polskich uczniów po
biera naukę, potrzebnem byłoby, aby przy egzami
nach abituryenckich wyznaczono dla nich pracę pi
śmienną ; gdyż dopióro w ten sposób można się prze 
konać, jak się uczniowie rozwinięli pod względem mowy 
ojczystej. Jeżeli tego nie ma, natenczas uczęszczają 
wprawdzie uczniowie na naukę języka polskiego, ale 
prawdziwej korzyści ona im nie przynosi i dla tego 
postępów ich jako zadowalniająeych uznać nie mo
żna. Myślę, że pod tym względem należałoby za
wczasu uwzględnić sprawiedliwe żądania polskiej la 
dności; skoro administracya szkólna uważa za rzecz 
potrzebną, aby nauka polskiego języka była udzie
lana w gimnazyach. Życzę sobie, aby była udzie 
laną tak, iżby przynosiła korzyść prawdziwą; iżby 
mianowicie z literaturą ojczystą uczniowie obeznali 
się należycie. Jeżeli się to nie stanie, natenczas 
rezultaty na tóm polu pozostaną tylko małemi. Chciał
bym przeto do administracyi szkólnój wystósować 
prośbę, ażeby we wspomnianym kierunku zarządziła 
środki zaradcze.

(Oklaski u Polaków).
Tajny wyższy radzca rejencyjny, dr. Stauder, 

odpowiada, że był sam przez dłuższy czas czynny 
przy wyższych zakładach naukowych Księstwa — i 
że ze swego doświadczenia nie zna powodu, dla 
któregoby rząd miał uczynić zadość żądaniu pre- 
opinanta.

Na to odpowiada deputowany, ks. dr. Jażdże
wski:

Chciałem tylko odpowiedzieć kilka słów tajne
mu radzcy, p. dr. Stauderowi. Szanowny ten pan 
zrozumiał mnie zupełnie fałszywie. Nie mówiłem o 
polskim języku jako o języku wykładowym, lecz jako 
przedmiocie nauki, jaki jest zaprowadzony u nas 
w gimnazyach. Ze życzę sobie, aby język polski 
i jako język wykładowy w gimnazyach został cał
kowicie uwzględniony, rozumie się samo 
przez się, ale ponieważ wiem — że zmie
rzające do tego żądania w obecnój chwili nie 
zostałyby przyjęte, nie poruszyłem tśj rzeczy wcale, 
mówiłem tyiko o p lskim języku jako o przedmiocie 
nauki i wskazałem na to, że istniejące chwilowo 
urządzenia w ostatnich latach wydały tak niedosta
teczne rezultaty, że reforma na tóm polu właściwie 
rozumie się sama przez się. Oświadczyłem szano
wnym Panom, że jeżeli jakiój narodowości, jak pol
ska, zrobiono to ustępstwo, że mowę jój przyjęto 
j tko przedmiot nauki w gimnazyach, natenczas tśż 
powstać musi żądanie, aby tśj mowy uczono tak, 
aby odnośni uczniowie w wyższych zakładach przy
swoili sobie także należycie literaturę swego narodu 
To się obecnie nie dzieje. Wskazałem na to, że 
wypracowania, jakie obecnie w gimnazjach bywają 
zadawane, polegają głównie tylko na tóm, że ucz
niowie pisują listy, mianowicie handlowe; natomiast 
wypracowania z dziedziny literatury lub takie, które 
odnoszą się do historycznych przedmiotów, nie by
wają zad«wa> e prawie »cale. Tm niedostatek i brak

— Poszła na to Oksanina — myślał z roz
paczą Roman — może pójść i reszta.

W ręk ch dzielupgo administratora trudności 
te nie miałyby poważniejszego znaczenia. Można 
było podnieść w dwójnasób dochody odpowieduiemi 
reformami i ukró eniem nadużyć, jakie w rozległej 
i mało sprężystej administracyi musiały się wyda
rzać. Ale Roman nie przeceniał sił swoich i wie 
dział, że do przeprowadzenia koniecznych reform 
w zarządzie nie będzie miał ani dostatecznej ener
gii, ani odpowiedniej znajomości rzeczy. Nie ła
twe to zresztą bvło zadanie zmieni, ó to, co od 
wieku istni*!» i miało swoje zakorzenienie tradycy . 
Należało znaczną ll-zbę oficjalistów odprawie, po- 
zmniejszać gratyfikacye, zaprowadzić ścisłą kontrolę; 
sh wena, wydać walkę całemu odwiecznemu porządko
wi. Pomiędzy oficy alis’ami tymi byli po największej 
części tacy jak Sipajłło synowi« i wnukowie słng 
jurpolskńb; czyż można było ich odprawiać, lub żą
dać od nich większej pracy, większej ścisłości w go
spodarce, innego niż dotychczas systemu?

A zresztą — i tu sprawa wikłała się jeszcze 
bardzió) — oni wszyscy prawie byli, podobnie jak 
Sipajłło, wierzycielami jurpolskiego dziedzica. Od 
kilku pokoi, ń składali tem oszczędności swoje, które 
rosły.

Tak czynili oficyaliści, tak czyniła też i okoli
czna, zwłaszcza mniej zamożna szlachta. Były to 
sumy po większej części drobne, po kilka lub kilka
naście tysięcy rubli, składane w zupełnem zaufaniu, 
często bez wszelkich prawnych formalności. Nie
które sumy, w ten sposób na Jurpolu lokowane, cię
żyły na nim od lat wielu, jeszcze od czasów Mar
szałka; inne przyjmował już sam Roman, ulegając 
nieraz natarczywym naleganiom. W końcu przyj
mować nie chciał, co nawet wywołało pewną trwogę 
wśród wierzycieli, pogłoski o zachwianiu się intere
sów jurpolskich, a w ostatec»nem następstwie żąda
nia zwrotów i stratę Oksaniny.

Teraz, wobec coraz cięższych warunków gospo
darskich, takie, liczniejsze jeszcze żądania można 
było łatwo przewidzieć, a na tę myśl dreszcz prze
rażenia przechodził po skórze Romana.

— Nie módz dotrzymać takich zobowiązań — 
myślał z rozpaczą — to infamia! Jutro niech 
pierwszy lepszy przyjdzie i zażąda zwrotu dzie
sięciu, dwudziestu tysięcy, co mu powiem? zkąd 
oddam ?

Rozpacz go ogarniała. Pocieszał się chwilami, 
że się w zestawieniu rachunków pomylić musiał, 
i zaczynał pracę na nowo. Przemyśliwał nad spo
sobami powiększenia dochodów, a zmniejszenia wy
datków, bez zmiany dotychczasowego stanu rzeczy

skłonił mnie do zaznaczenia *w obec pana komisa
rza, że obecny stan nie jest możliwy. Sądzę, że 
rausimy żądać, aby polscy uczniowie nauczyli się 
polskiego języka tak, iżby w dalszym ciągu swych 
studyów mogli się nim posługiwać ze skutkiem.

Przypomniałem dalój, że jest rzeczą potrzebną, 
aby w gimnazyach, gdzie niemieccy i polscy ucznio
wie pobierają razem naukę, nastąpił pewien rozdział, 
gdyż polscy uczniowie przeszkadzają niemieckim w 
nauczeniu się języka, ponieważ nauczają więcój, a 
niemieccy uczniowie przeszkadzają w pewnój mierze 
polskim, ponieważ właśnie w tym języku zrobili 
mniejsze postępy — i w ten sposób przeszkadza je
dna narodowość dregiój w nauczeniu się języka. W 
każdym razie największą szkodę ponoszą Polacy 
uczniowie, ponieważ za mało ich się uwzględnia.

Żądałem przeto, aby przynajmniej w niższym 
oddziale nastąpił rozdział uczniów niemieckich i pol
skich, aby, skoro niemieccy uczniowie lepiój przygo
towani zostaną, dopiero w wyższych cetusach nastą
piło połączenie. Takie jest moje żądanie ; to żalę“ 
ciłem panu komisarzowi — i sądzę, że żyćzeńia moje 
są zupełnie u-prawiedliwionetiii.

Na temże posiedzeniii w Odpowiedzi tajnemu 
radzcy Stauderowi przeiuówił ks. dr. 
dzewski w następujące słowa:

Mości Panowie, chciałbym jednakowoż kilku 
słowy odpowiedzieć panu tajnemu radzcy Stauderowi. 
Szanowny pan ten twierdził, jakoby rezultaty co do 
nauki języka polskiego w wyższych zakładach nau
kowych okazały się były dostatecznemi i dobremi. 
M. P., muszę temu stanowczo zaprzeczyć. Rozma
wiałem o tem szczegółowo z nauczycielami, udziela
jącymi język polski po progimnazyach, i wszyscy 
jednozgodnie oświadczyli mi, iż rezultaty są bardzo 
niedostateczne. Przytoczę tu panu tajnemu radzoy 
Standerowi przykład.

W jednem gimnazyum, — nie wymieniam go 
tu — zadano uczniom kwinty pracę i pokazało się, 
że większa część uczniów zrobiła w 16 wierszach 
30 do 36 błędów. Jeźli to mają być owe rezultaty, 
to należy przyznać, że ich dostatecznemi nazwać nie 
można.

Czcigodny pan radzca atoli nie odpowiedział 
mi na inny punkt przezemnie poruszony. Cieszę się, 
że obecnie widzę pana ministra oświaty, odzywam 
się zatem wprost do niego. Pan minister posiada 
niezawodnie dokładne wiadomości ca do naszój oj
czystej prowincyi, gdyż jako dawniejszy prezes na
czelny miał sposobność do dokładnego poznania na
szych stosunków.

Właśniem powiedział panu tajnemu radzcy 
Stauderowi, iż nas to nieprzyjemnie dotyka, że w 
ostatnich czasach uczniowie nasi nie pobierają już 
lekcyi literatmy polskiej. Pan minister zapewne mi 
przyzna, iż naród taki, jak polski, posiadająoy tak 
wielką i piękną literaturę, domagać się może, iżby 
uczniowie tejże narodowości na wyższych zakładach 
naukowych poznali narodową tę literaturę. Dawniój 
czytywano i objaśniano polskich klasyków w obszer* 
nych wyjątkach; — w ostatnich czasach wsźystkó 
ustało. Pan minister powiedział nam przy Okażyi; 
iż w sprawie tśj sam zakreślił pewne granice. tJbo- 
lewam rad tem; mojem zdaniem, jeżeli uczniowie 
polscy mają się w języku ojczystym kształcić, na
tenczas dać im należy większe pole do duchowego 
ich rozwoju. My musimy żądać, aby tu okazywani» 
większą względność dla naszśj narodowości i na- 
szych indywidualnych interesów, a nie wątpię, że to 
korzystnie się odbije przy innych przedmiotach.

Pan tajny radzca Stauder wywodził, o ile go 
zrozumiałem, że meroieefoe prace uczniów polskich 
zawsze jeszcze niedomagają. Ależ to zupełnie na-, 
turalne; skoro uczniowie od samego początku nie 
kształcili się na podstawie języka ojczystego, to nie

— napróżno!
Chcąc sprawę ostatecznie, a przynajmniej co do 

cyfr sprawdzić, zawezwał do pomocy Sipajłłę.
Pan Jędrzój rachmistrz był doskonały, a przy- 

tem człowiek zaufany i wierny. Wielce się on tfż 
ucieszył tem wezwaniem. Niespokojny był coraz 
bardziśj o swój lop przyszły, pośrednictwo b •- 
wiem panny Malickiej, tak skuteczne w sprawie 
Jurka, okazało się mniśj pomyślnem co do Sh- 
body. Odpowiedzi stanowczej nie było. Posada <a 
wprawdiie nie była dotąd zajętą, gospodarował 
tam tymczasowo w zastępstwie zmarłego rzadzcy 
młody agronom, ale tymczasowość ta trwała już zbyt 
długo i zaczynała być niepokojącą. Pan Sipajłło 
postanowił korzystać z tśj sposobności i rozmówić 
się z panem Romanem stanowczo. Skończywsy 
mozolne rachunki, które niestety, okazały się zgodie 
z obliczeniem Romana, pan Jędrzej powstał i pod
nosząc głowę, spojrzał na niego, aby rozpocząć tak 
ważną dla siebie rozmowę.

Spojrzał i omal nie krzyknął, tak twarz Ro
mana wydała mu się zmienioną.

— Dziękuję ci — ozwał się CUarnoszyński g o- 
8em stłumionym — dziękuję ci za twoją pracę. .Ale 
ty, mój dobry Jędrzeju, gdyś zliczał owe nieskończo
ne kolumny cyfr, nie domyślałeś się nawet, jakie 
one właściwie mają dla mnie znaczenie.

—* A jakieżby? proszę łaski — przerwał Si
pajłło, przestępując niezgrabnie z nogi na nogę — 
strasznie dużo teraz, panie teo, gospodarka kosztu
je, strasznie dużo!

Roman gorzko się uśmiechnął. Czuł potrz< bę 
wypowiedzenia choć w części tego, co mu na duizy 
ciężyło, a znał przywiązanie do siebie Sipajłły i wie
dział, że przed nim może mówić otwarcie.

— Te cyfry wydatków, któreś zliczał — rzeki 
zwolna — mówią mi wyraźnie, że teraz, gdy się 
dochody zmniejszyły, gdy Oksaninę musiałem sprze
dać, źle jest ze mną, bardzo źle.

Sipajłło słuchał, przestępował ciągle z nogi na 
nogę i czuł się bardzo zmieszany. Zal mu tyło 
serdecznie Romana, a równocześnie trwoga go < pą; 
nowywała o swoje pieniądze, bez wiedzy Natalii 
jemu powierzone. Wszystkie złowrogie pogłoski, ja
kie już pierwój uszu jego doszły, wszystkie zawi itne 
przepowiednie żony stanęły mu ua myśli.

Roman wielkiemi krokami chodził po pokoju 
silnie poruszony.

— Tak, źle — mówił dalój — że gdybyś ty, 
na przykład, Jędrzeju zażądał dziś odemnie zwrotu 
swoich dwudziestu tysięcy, jabym nie był w stanie.»

(Ciąg dalszy nastąpi.)



mogą się nigdy dobrze obcego języka nauczyć. My, 
będąc w gimnazyum, znaliśmy dokładDićj język nie
miecki, a takićj znajomości dzisiejsi uczniowie albo 
nie posiadają, albo dochodzą do nićj po zwyciężeniu 
nadzwyczajnych trudnośoi.

(Wielka piawda! na ławach polskich.)
Ja twierdzę, że administracya szkólna pod 

wielu względami weszła od dłuższego czasu na fał
szywe tory, to też, mcjem zdaniem, należy tu dla 
dobra uczniów coś dodatniego zrobić, aby choć osię- 
gnąó te cele, jakie p. Stauder ma na względzie, tj., 
iżby i mnićj uzdolnieni uczniowie dokładnie sobie 
przyswoili język niemiecki. Myśmy dokładnie śle
dzili naszych gimnazyastów i ich postępki i prace 
i oto widzimy, że znajomość języka niemieckiego 
pod nowym systemem tak wielce po gimnazyach się 
nie podniosła, tj. od czasu, gdy tak znacznie ograniczono 
język ojczysty uczniów polskich — w każdym razie 
ogólny poziom wykształcenia i intelektualnego rozwoju 
nazbyt się nie podniósł.

Prttsiłbym zatem pana ministra, iżby pod tym 
względem ponownie się rozpatrzył i uznał moje 
uwagi, które tu w tak skromnym stopniu przedło
żyłem, i iżby na polu wyższego naszego szkólnictwa 
uwzględnić zechciał życzenia rodziców, które prze
cież w innych przypadkach uwzględniać obiecywał, 
biorąc uczniów naszych w swoją opiekę.

(Brawo! na ławach polskich i w centrum.)
Na wywody p. ministra hr. Zedlitza odpo

wiedział poseł ks. dr. Jażdżewski w na
stępujące słowa:

Panu ministrowi odpowiem tylko kilku słowy. 
Twierdziłem, że znajomość języka niemieckiego pod 
nowym systemem w ogóle się obniżyła po gimna
zyach, i obstaję przy tern twierdzeniu. Jeśli p. mi
nister mi powiada, że kilku uczniów polskich się od
znacza pod względem znajomości języka niemieckie
go, to niezawodnie jest to prawda ale to można mó
wić tylko o nadzwyczaj uzdolnionych uczniach, — 
u mnićj uzdolnionych, ogólna nieznajomość języka 
niemieckiego, mojem zdaniem, się obniżyła. A i frek- 
wencya szkoły pomniejszyła się, gdyż większa część 
uczniów pod obecnym systemem nie postępuje i gim
nazyum opuszcza.

Powtóre, chciałbym zauważyć, iż nie żądałem, 
aby we wszystkich stopniach nastał przy nauce ję
zyka jjolskiego podział uczniów niemieckich i pol
skich; ja życzyłem sobie tylko takiego podziału w 
stopniu najniższym, a panowie nauczyciele języka 
polskiego niezawodnie będą pod tym względem u nas 
zgodni, że żądanie moje jest przedmiotowo słuszne.

Na dalsze wywody pana ministra hr. Ze
dlitza odpowiedział jeszcze raz poseł ks. dr. 
Jażdżewski w następujące słowa:

Przedmiotowe różnice naszych| stanowisk da
dzą się rzeczywiście bardzo trudno w tój wysokićj 
Izbie wyrównać, ale przecież nam, co niezawodnie 
także znamy naszych uczniów polskich, co bardzo do
kładnie badamy metodę nauczania i postępy uczniów, 
musi być wolno wypowiedzieć nasze przekonanie, iż 
ogólne postępy uczniów polskich nie są tak dobre, 
jak dawnićj. W innym razie nie mógłbym, gdyby 
wszystko tak się miało, jak to pan minister przed
stawił, teraźniejszćj metody nauczania wychwalać, 
bo jeżeli tylko się zważy, iż prawie wyłącznie po
piera się język niemiecki, a z drugićj strony syste
matycznie wypiera język ojczysty uczniów polskich, 
jak to się faktycznie dzieje, to przecież to nie może 
przyczynić się do stawy naszćj administracyi szkól- 
nćj. Pozostaję więc na swem stanowisku i twier
dzę, iż uczniowie polscy mają zupełne prawo także 
do nauki języka ojczystego, a jeżeli to się nie 
dzieje, mamy prawo i obowiązek na to się żalić.

Znajomość języka niemieckiego w czasach na
szych studyów gimnazyalnych nie była mniejszą, ani
żeli dzisiaj, — raczćj można ją było łatwićj osią
gnąć, a porównując w ogóle rezultaty dawniejszśj i 
dzisiejszćj metody, twierdzę, że przed 20 lub 30 
laty rezultaty były, jeżeli nie lepsze, to w każdym 
razie takie same, co dzisiaj; mnićj uzdolnieni ucznio
wie mogli niewątpliwie łatwićj je osięgnąć, aniżeli 
pod teraźniejszym systemem, wobec którego wielka 
część uczniów nie może robić postępów, zkąd po
chodzi obniżenie się stosunku liczbowego pomiędzy 
uczniami polskimi a niemieckimi — ztąd pochodzi 
mała ilość abitury?ntów polskich.

Nie chcę ja prowadzić dalszego sporu z panem 
ministrem, — my się nie porozumiemy. Tu mamy 
jedno twierdzenie naprzeciw drugiemu, jedno posiada 
tę^samą ważność, co drugie. Gdyby p. minister 
zapytał naszych rodziców polskich, natenczas z pe
wnością przyznaliby mi oni słuszność, iż teraźniejsza 
metoda natęża duchowe siły ich dzieci w tak wyso
kim stopniu, iż zaledwie wytrzymać można; w tćm 
leży niemała szkoda i ztąd pochodzi niezadowolenie. 
Częściowy sukces| znoszą znacznie wielkie szkody, 
i to jest to, nad czćm ubolewam ; proszę więc pana 
ministra usilnie, gdyż to uważam za korzystne i ko
nieczne, aby w celu ulżenia w metodzie nauczania 
doznał w pierwszćj linii język ojczysty uczniów pol
skich uwzględnienia i iżby przez język ten wprowa
dzani bywali do nauki języka niemieckiego. Skoro 
to się stanie, natenczas, zdaniem mojem, i z wię- 
kszćm zamiłowaniem i z większym sukcesem, aniżeli 
dotychczas, uczyć się będą uczniowie polscy języka 
niemieckiego, a i niejedne trudności, jakie obecnie 
stnieją, zostaną przez to usunięte.

To mi przyzna każdy wykształcony człowiek, 
iż jedynie na podstawie własnego języka ojczystego, 
można się gruntownie nauczyć języka obcego; gdy 
się języka ojczystego w pierwszćj linii dokładnie 
nie zna, nie można sobie przyswoić i obcego, lub 
wyuczy go się powierzchownie. Na to się zgadzają 
wszyscy pedagodzy i każdy, co mówi obcym języ
kiem i go zna, wie, że bez poprzednićj dokładnćj 
znajomości własnego języka ojczystego nie można 
osięgnąć dokładnćj znajomośii języka obcego. To 
wiem z własnego doświadczenia i nie ustąpię od 
mego twierdzenia.

Co do moich faktycznych wywodów i twierdzeń, 
to i od tych nie odstępuję, naturalnie ze zastrzeże
niem, jakie zrobiłem, a których pan minister nie 
zdołał osłabić.

(Brawo! na ławach polskich).

Walne Zebranie

Ceitralifio Toi. tejtteio v V. Ks. PomafisHem.
(Ciąg dalszy).

Pan dr. Dziembowski mówił: „O stósun- 
kach kontraktowych z robotnikami i urzędnikami 
gospodarczymi,“ wywodząc, że dziś robotnik coraz 
gorszy, szkoła go nie podnosi, stósunki patryarchalne 
między chlebodawcami a robotnikami prawie już nie 
istnieją, a oparte są jedynie na kontrakcie. Robo
tnik wiejski coraz częścićj styka się teraz z robo
tnikiem fabrycznym i ten stósunek przyczynia się do 
znikania owego stanu patryarchalnego. Zachodzi 
teraz coraz częstsze zrywanie kontraktów, wynikają 
z tego procesy, a koszta sądowe w samćm Wielkiem 
Księstwie Poznańskićm w roku zeszłym wynosiły 
przeszło 100 tysięcy marek. Sądy, jak to mówcy 
we wielu przypadkach zdarzyło się zauważyć, kie
rują się tendencyą humanitarną i rozstrzygają sprawę 
na korzyść strony słatszćj; przyczynia się do tego 
i ten wzgląd, że sędziowie nie znają często stósun- 
ków wiejskiego robotnika, a we wielu razach nawet 
z powodu nieznajomości języka polskiego, nie zdo
łają wytworzyć sobie prawdziwego zrozumienia zaj
ścia, jakie często stało się przyczyną zerwania kon
traktu. Często zdarza się tćż, że strony zbyt długo 
czekać zniewolone na wyroki i ten stósunek tym 
sposobem coraz więcćj się pogarsza. Ustawy tego 
zrywania kontraktów dotyczące są, zdaniem mówcy, 
przestarzałe i z tego powodu proponuje utworzenie 
osobnych sądów polubowych dla obu stroD, a w kon
traktach z robotnikami i urzędnikami proponuje 
umieszczać klauzule, że pracobiorca zobowięzuje się 
poddać w sprawie spornćj, wyrokowi tego sądu po- 
lubowego.

Sądy także istnieją już dla przemysłu i fabryk 
(Gewerbegerichte) i tym podobne należałoby zapro
wadzić dla ludności wiejskićj.

Referent wnosi do zarządu, aby tenże sprawę 
tę bliżćj rozpatrzył i wskazówki ogłosił w „Ziemia
ninie,“

Po krótkićj dyskusyi sformułowano następujące 
rezolueye:

1) Uznaje się potrzebę osobnych sądów dla lu
dności rolniczćj, któreby bez kosztów, szy
bko i bez aparatu biurokratycznego sądziły 
sprawy wynikłe z kontraktów służebnych.

2) Poleca się przy kontraktach z oflcyalistami 
umieszczania zawarunkowania, mocą którego 
spory mają być rozstrzygane na drodze po- 
lubowćj.

3) Poleca się zarządowi wykonanie odpowiednie 
powyższych rezolucyi.

„O zawięzywaniu Spółek w obrębie Towa
rzystw filialnych Centr. Tow. Gospodarczego“ prze
mawiał p. dr. Z. Szułdrzyński i polecał zawiązywa
nie związków spożywczych bez wszelkićj organizacyi 
i tylko na podstawie wzajemnych umów z kupcami 
najbliższćj okolicy, by tym sposobem stali ich od
biorcy zyskiwać mogli pewien rabat na towarze.

Mówił potem o Spółce konsumcyjnćj szamotul- 
skićj dla mniejszćj własności zawiązanćj z ograni
czoną poręką na podstawie udziałów stumarkowych- 
Członek Spółki tćj wpłaca 2 marki miesięcznie. Or- 
ganizacya tćj Spółki nie sprawia kosztów, bo za
rząd jest bezpłatny.

Dalćj odczytał referent z „Pos. Tageblattu“ 
wiadomość o zawiązaniu spółki w Wrześni, w któ- 
rćj klienci przy zapłacie gotówką otrzymują rozmaite 
rabaty na każdym towarze.

Te trzy formy związków nie wymagają nic in
nego nad proste umowy wzajemne i z tego powodu 
nie sprawiają kosztów administracyjnych.

W dyskusyi zabierali głos: pp. Brzeski, Grab 
ski, Karłiński, hr. St. Zółtotoski, B. Kościelski, So
kołowski i sformułowano następującą rezolucyą:

„Zaleca się zakładanie związków i spó
łek gospodarczych w obrębie filialnych Tow. 
gospodarczych celem obniżenia kosztów go
spodarczych, oraz kosztów utrzymania sa
mego siebie i rodziny.“

Programem obrad nie objęte było przemówienie 
p. Czyżewskiego, właściciela fabryki koszykarskićj 
w Gdańsku, który, przybywszy na posiedzenie, przed
stawił się prezesowi i uzyskawszy głos przemówił 
mniej więcćj temi słowy:

Jadąc do Warszawy, aby w Królestwie zaku
pić wici koszykarskićj, chwytam za sposobność by 
szan. panom zwrócić uwagę na ten dział przemysłu. 
Wierzbę koszykarską sadziebyunas można na większych 
obszarach niż dotąd się dzieje, a przyniosłaby do
chód nie mały, gdyż wszędzie łatwo ją spieniężyć. 
Pomyślano już o tern w Niemczech, że na wystawę 
przyszłą powszechną w Chicago posłanym będzie 
znaczny transport wici, by zainteresować Amerykan 
i otworzyć drogę zbytu wici tćj w krajach zamor
skich.

W Ameryce wierzby koszykarskićj nie ma, 
gdyż tam klimat jćj nie służy, czyli zanadto jćj 
służy. (Rośnie ona tam zbyt bujnie, wyrasta wy
soko, ale za to jest łyko jćj drzewa zbyt kruchem 
i niezdatuem z tego powodu do wyrobu. Uwaga 
Redakcji.)

Przy tćj sposobności przyczepiam innego ro
dzaju zachętę. W podróżach mych po kraju nie
mieckim spotykałem bardzo często rodaków, na któ
rych Niemcy utyskują, że przychodzą oni zabierać 
im zarobek, nie mając go u siebie w domu. W 
Niemczech kwitnie ten zarobek domowy zupełnie 
inaczćj. Tam pełno przemysłu domowego; w Ba- 
waryi, w Saksonii kwitnie induatrya domowa; w ro
dzinach wyrabiane bywają kwiaty, liście do tychże 
na kapelusze i stroje, drobne wyroby z drzewa, za
bawki, sprzęty kuchenne, zegary, instrumenta muzy
czne itp. Ludzie na małych gospodarstwach mają 
dużo pracy i zarobku w czasie, gdy robota w polu 
ustaje, ztąd miliony w zysku. Tak samo i w Cze
chach — czego dowodem ostatnia wystawa. Jak tu 
widzę i słyszę, panowie szczerze lulem się zajmuje
cie, wskażcie mu zatem drogi do tego przemysłu, 
ale zastósowanego do okolic. Przytem sami także 
zabierzeie się do przemysłu, który w stósownćj po
rze rozpoczęty da wam nie tylko utrzymanie, ale 
zyski. — U nas tak się w ogóle dzieje, 
że chwytamy się przeważnie roli i dopiero 
i dopiero gdy grozi lub już nastała ruina majątkowa 
wstępujemy „na drogę przemysłu. Weźmy za przy
kład narody, które przemysł fabryczny u siebie wy
tworzyły i zyskały bogactwa. My rozpoczynamy

przemysł z małym kapitałem, lub i bez niego i dla 
tego się nie wiedzie. Dopóki właściciel wiejski ma 
majątek, niechaj własność ziemską odda jednemu z 
dzieci, a drugie niech kształci na przemysłowców — 
nie jest bowiem wstydem i hańbą dorabiać się na 
tćj drodze. Nie chcę nikomu tu ubliżyć i nie to 
jest zamiarem mego odezwania się z tego tu miej
sca; ja chciałem wam tylko panowie zwrócić uwagę 
ze szczerego serca pochodzącą, abyście baczne oko 
zwrócili na przemysł, który u nas jeszcze w takiem 
spoczywa zaniedbaniu.

W końcu przemawiał p. hr. St. Żółtowski o ka- 
sowości gospodarczćj wobec nowćj ustawy o podatku 
dochodowym, poczem wszczęła się ożywiona dysku 
sya a w nićj całe prawie zebtanie brało udział. Z 
rozmaitych uwag i spostrzeżeń wykazało sie, że no
wa ta ustawa jeszcze w wielu bardzo wypadkach 
jest niejasną i wątpliwości dużo nastręcza, a w ka
żdym nieomal powiecie inaczćj bywa pojmowaną, co 
się okazało w komisyach zbierających się celem unor
mowania podatku.

Reforma podatku tego wyjdzie na dobre poda
tkującym, zmusi ich bowiem do ścisłego prowadzenia 
książek dochodu i rozchodu. Dziś nie wystarczy już 
prowadzić książki czysto kasowćj — dziś zapisywa
nym być winien pieniądz włożony w gospodarstwo 
— zapisać także winniśmy długi, szacunek budynków 
taksę inwetarza żywego i martwego, zaprowadzić 
rubrykę wszelkich naturaliów na rozchód domu i 
kuchni — cyfry winny być wyrzucone do bilansu — 
winniśmy mieć jednę książkę kasową obejmującą do
chody z wszystkich rubryk i z dochodów nadzwy
czajnych, sprzedaży drzewa i t. p. Dotąd żaden z 
nas tych rubryk nie miał i dziewięć dziesięciu na 
stu przy oddaniu deklaracyi z dochodu zbierało ru
bryki te z pamięci; jeśli zatem rubryki te w księ
gach kasowych stale i ściśle zatrzymamy, uzyskamy 
jasny pogląd na stan własnych interesów mają
tkowych.

Z powodu powyżćj wyrażonych wątpliwości co 
do zastósowania tćj ustawy podatkowćj w praktyce, 
uchwalił wydział rezolucyą. aby sprawę tę oddać na 
nowo pod obrady Centr. Tow. Gosp. w roku przy
szłym, a tymczatem, aby po ostateczoem unormowa
niu zasad szacunkowych podatku dochodowego podług 
nowćj ustawy,

Zarząd zechciał się zająć wypracowaniem od
powiednich formularzy do ksiąg kasowych dla 
naszych.

Na tem zamknięto obrady wydziału ogólnego.

Wydział chowu inwentarza obradował w czwar
tek o godzinie 9^2 w lokalu Koła Towarzyskiego. 
W nieobecności przewodniczącego hr. Stefana KWi
leckiego otworzył obrady zastępca p. Ponikiewski 
z Chraplewa powoławszy na sekretarza p. St. Chrza
nowskiego z Gorzyczek.

Przystąpiono do obrad nad zadaniem: „Czy 
trzymanie trzody chlewnćj przyczynia się do zwię
kszenia dochodów z gospodarstwa?“ W dyskusyi 
nad tym tematem wszczętćj zabierali głos: pp. Sy
pniewski, Milewski, Chłapowski. Dyskusya wykazy
wała rozmaite zapatrywania, a znalazła wspólną 
zgodę w następnie sformułowanćj rezolucyi:

„Wydział nie może polecić zupełnego za
niechania chowu trzody chlewnćj, przeoiwnie, 
zwłaszcza w gospodarstwach mlecznych, 
może ona przynieść odpowiednie zyski.“

Do 2 punktu obrad zabrał głos p. Aleksander 
Karłowski i wygłosił referat pod tytutem: „Wartość 
łubinu odgoryczonego, jako pasza dla inwentarza.“

Referent na własnćj praktyce oparty wygłosił 
spostrzeżenia co do Bposobu odgoryczania łubinu 
mającego dziś ogromną wartość jako paszy wobec 
drogich cen wszystkich artykułów spożywczych.

W gospodarstwach z gorzelnią poleca p. K. 
sposób odgoryczania podany przez dr. Graffa (z 
Torunia) w innych gospodarstwach zaś sposób 
Eellnera.

Łubin, chociażby był parowany na 4 atmosfery, 
nie utraci zupełnie goryczy, jeżeli nie będzie należy
cie wyługowany; łubin odgoryczony jest potem bo
gatszy w azot, niż przed odgoryczeniem. Z łubinem 
tym należycie odgoryczonym robił referent próby 
w paszeniu jagniąt, krów, wołów, opasów świń i koni, 
wszędzie rezultaty były dobre, tylko u koni nie było 
wielkich korzyści i dla tego zaleca paść konie z ko
nieczności. Ponieważ pasza z łubinu jest bardzo 
ciężko strawną, zaleca dodawać domieszkę z mar
chwi, wytłoków wywaru.

W końcu przedstawił okaz chleba upieczonego 
w połowie z mąki łubinowćj, w połowie rżanćj i to 
w dwóch pieczy wach: na kwasie i na drożdżach. 
Chleb ten jest smaczny, jak się zebranie przekony
wało, gdyż bochenki te wkrótce rozkrajano.

W dyskusyi zabierali głos pp. Grabski dr. Ja
ckowski, Skórzewski hr. St. Żółtowski, Zakrzewski, 
dr. Mieczkowski, hr. M. Kwilecki.

Uchwalono rezolucyą następującą:
„Łuoin starannie odgoryczony i zadawany

z łatwo strawią inną paszą, doskonale się 
nadaje do spasania całym inwentarzem, nie 
wyłączając koni i trzody, a mianowicie wten
czas, gdy ceny innych surogatów paszy są 
wysokie.“

Do nr. 3 porządku obrad podjął się odczytu na 
temat: „Zgorzelizna śledziony i środki zaradcze“ pau 
Duliński, który odczytał długi stósownie opracowany 
referat.

W dyskusyi nad tym tematem wywiązanćj, w 
której zabierali głos: pp. Skoraczewski, J. Grabski, 
Lubieński, Karczewski, Milewski. Kurnatowski, przy
znano, że choroba ta trzyma się pewnych okolic, a 
przyczyną jćj pewnie wodnian żelaza w ziemi, także 
i zbyteczna wilgoć powodująca wytwór roślin na od
żywianie zwierząt wpływających niekorzystnie. Jako 
śeodki zaradcze proponowano szczepienie metodą 
Pasteura, homeopatyczne zadawanie arszeniku i kwas 
karbolowy. Szczegółowego lekarstwa na chorobę tę 
nie ma.

Rezolucyą sformułowano następującą:
Ze względu na niedokładnie jeszcze znane

rezultaty szczepienia zgorzelizny śledziony po
leca się albo zakopywania trupów zwierząt pa- 
dłych na osobnych grobowiskach, lub palenia 
wraz ze skórą i odchodami.“.
Na rok przyszły proponowano następujące za

dania do opracowania:
1) Na jakich roślinach oprzeć się musi gospo

darstwo, aby od 1 czerwca do 15 sierpnia

dla rogu tego bydła nie zabrakło proteino 
aibo bezazotowych części. Referatu podjął 
się p. B. Skórzewski.

2) Czy w naszych stosunkach korzystniejszem 
jest tuczenie bydła, czy tćż sprzedaż mleka ? 
Referent p. Karczewski z Czarnotek.

3) Od czego pochodzi epidemiczne porzucanie
krów i śmiertelność cieląt ? Referent p. Du
liński. , ,

4) Co jest korzystnićj: chowac czy kupowao
cielne jałowice i pociągowe woły ? Referent 
p. Chrzanowski- .

Po uchwaleniu powyższych tematów posiedze
nie zamknięto.

(Ciąg dalszy nastąpi).

Sprawozdanie Patronatu
z czynności Kółek rolniczych za rok 1891.

(Ciąg dalszy).
Polecamy na każdem Walnem zebraniu zwie

dzanie gospodarstw jako praktyczny środek poucza
nia członków na przykładach, a z czego główną ko
rzyść odnosi właściciel zwiedzonego gospodarstwa. 
Ostatniego roku mnićj niż poprzednich zwiedzono 
gospodarstw. Widać, że członkowie nie wszędzie 
jeszcze uznali korzyści, jakie zwiedzanie gospodarstw 
przynosi, albo też zbywało im na chęci, bo gdyby 
byli objawili zarządom swe życzenie, to byłyby nie
zawodnie przychyliły się do ich wykonania. Daję 
pochwałę wszystkim Kółkom, które zwiedziły gospo
darstwa a wymieniam te tylko, które więcćj niż je
dnę odbyły lustracyą. Kółko Potulickie zlustrowało 
3 gospodarstwa, Bukowskie 2 gosp., Michorzewskie 
2 gosp., Chełmskie 2 gosp., Mieściskie 2 gosp., Ko
zielskie 2 gosp., Kamienieckie (pow. kościański) 2 
gosp. Zachęcajcie kochani delegaci w swoich Kół
kach członków do lustracyi gospodarstw, a poświę
cone na to popołudnie niedzielne, będzie wielce po
żytecznie spędzone.

Wystawy Kółek rolniczych odbyły się w osta
tnim roku dwie: Jedna w Śremie powiatowa połą
czonych wszystkich Kółek, druga jednego Kółka 
w Kamieńcu, w powiecie kościańskim. Wystawa 
w Śremie była na wielkie rozmiary urządzona odpo
wiednio do udziału wystawców, jakiego się spodzie
wano z 10 Kółek. Komitet urządzający wystawę, 
a składający się z p- wicepatrona i panów prezesów 
zadał sobie nie mało pracy, a najwięcćj się przy
czynili do upiększenia wystawy pp. Skrzydlewscy, 
na których gruntach odbywała się ta wystawa, nie 
szczędzili oni ni trudu ni tćż kosztu. Zjechało na 
tę wystawę mnóstwo gości ciekawych ujrzeć postęp 
w gospodarstwach włościańskich; przybyli tćż dele
gaci z rozmaitych Kółek. Jak to zwykle przy li
cznym zjeździe bywa, im więcćj głów, tćm większa 
rozmaitość zdań, tak tćż i wystawie nie szczędzono 
krytyki, wykazywano jćj dodatnie i ujemne strony. 
Co do mnie, to oddaję pierwszeństwo krytyce wło
ścianina, jako bez ogródki z praktycznego punktu 
wystawę oceniającćj: — prosto z mostu kasztan do 
wody. Nim przeto własne zdanie wypowiem, przy
toczę sąd o tćjże wystawie, jaki wypowiedział 
w swem sprawozdaniu delegat Kółka grodziskiego, 
gospodarz Wojciech Pawłowski. Przyznał on, że 
wystawa pięknie była urządzona, że było co popa
trzeć na dział myśliwski i szkółki leśne pp. Skrzydle
wskich, na wystawione machiny, narzędzia rolnicze i 
przemysł rękodzielniczy, na wystawę ogrodniczą przez 
ogrodników z Kurnika i z Góry urządzoną, na próbę 
órki, na zakładanie sączków, na wyścigi konne, a co 
najpięknićj się przedstawiało to krakowskie wesele. 
Ale jeżeli na wystawę przybył, ażeby coś lepszego 
niż u siebie zobaczyć, to doznał zawodu, bo wysta
wione włościańskio konie, bydło i trzoda chlewna, 
które widzi» ł, wcale go nie zadowoliły jak co do 
kształtów tak co do liczby. Zgadzam się z spra
wozdawcą i przyznaję, że mnie także wystawa za
wiodła; spodziewałem się w Sremskim powiecie cze
goś lepszego. W braku włościańskich okazów mu
siano zapełnić próżne miejsca dominialnemi końmi i 
bydłem. Te, cośmy widzieli: 30 kilka sztuk kom ty
leż bydła i dwie sztuki świń z 10 Kółek, to do
prawdy wstyd. Komitet przysposobił się na cztery 
razy większą ilość okazów, na których premiowanie 
była wyznaczona znaczna ilość nagród, 80 listów po
chwalnych i 60 chorągiewek. To też gdy brakło 
zasłużonych, dostawali i niezastużeni chorągiewki. 
A kiedy przyszło do przeprowadzenia przed trybunę 
premiowanych koni i bydła, już ich nie było. Wy
stawcy czuli sami, że nie mieli czem się popisywać 
i zabrali je do domu. Mnie ta wystawa dwa razy 
przykrość sprawiła, raz na miejscu z doznanego za
wodu, a potem teraz, że muszę tak niekorzystnie o 
nićj referować. Ale że moim hasłem jest „Bogiem 
a prawdą“, więc piszę prawdę, z którćj niech Kół
ko śremskie i inne czerpią na przyszłość naukę. 
Spis wystawionych okazów, znajdziecie pod sprawo
zdaniem Kółka śremskiego.

Druga wystawa w Kamieńcu urządzona przez 
Kółko liczące 62 członków. Bez rozgłośnych przy
gotowań, przedstawiła się ciekawym oczom zgroma
dzonych widzów z 42 sztukami bydła, 40 końmi, kil
kunastu świniami, znaczą ilością drobiu, zbóż, ogro- 
dowin i wyrobów domowych. Nagrody były skrom
ne, bo Kółko też tylko skromnemi rozporządzało fun
duszami. Ale członkom nie o nagrody chodziło, 
tylko o pokazanie, że rozumieją znaczenie wystawy 
i o złożenie popisu, ile też z udzielanych na zebra
niach nauk przez lat 6 skorzystali. Kończę na tćj 
krótkićj wzmiance, albowiem pod sprawozdaniem Ka- 
mienieck'ego Kółka, stoi szczegółowy opis wystawy, 
o którćj czytelnik sam sobie sąd wyrobi. Mojem 
zdaniem wystawa w Kamieńcu kompletnie się udała, 
zrobiła zaszczyt urządzającemu komitetowi jako też 
zarządowi, a członków wystawców okryła zasłużoną 
chlubą i mnie radość sprawiająca. Kółko Kamie
nieckie jest wszechstronnie wzorowo prowadzone; 
prócz wystawy zwiedziło 2 gospodarstwa, założyło 
w roku zeszłym bank ludowy, ma swą czytelnią, w 
którćj zbierają się członkowie w dni świąteczne a 
nawet i w powszednie na długich zimowych wieczo
rach. Czytelnia została urządzona i jest utrzymy
wana opiekuńczą ręką, którćj nie wymieniam, aby 
nie obrazić skromności dobroczyńcy.

Sadyby naszych gospodarzy zaczynają się po
woli przyozdabiać zielenią koron drzew owocowych; 
niektórzy gospodarze oddają swych synów na naukę



ogrodnictwa, które z czasem może im zapewnić utrzy
manie. W wielu Kółkach mają już gospodarze dość 
znaczne dochody z sadów, jak w Krotoszynie, Bar
cinie, Książu, Czarnkowie i w innych. Członkowie 
mający zamiar zakładać sady, lub dosadzaó stare, 
niechaj zrobią podanie do królewskićj rejencyi, a do
staną tamćj z rządowych szkółek niż z prywatnych. 
Wiem, że nabywcy szczepów z szkółki p. Chełmi- 
ckiego z Gurowa są z nich zadowoleni, u niektórych 
już rodzą. Zgłosił się także do mnie p. Żmudziński 
z Gołańczy (powiat wągrowiecki), że ma na sprze
daż 4000 szczepów owocowych od 50 do 75 fen. za 
sztukę; bliższych szczegółów dowie się kupujący na 
miejscu. Dla zachęcenia członków do zakładania 
sadów rozdawałem na Walnych Zebraniach książe
czki „O sadownictwie włością ńskiem“, z których mogą 
się nauczyć członkowie obchodzenia się z szczepami 
owocowemi, oraz dowiedzieć się, jakie gatunki na 
jaką ziemię się przydają.

(Ciąg dalszy nastąpi.)

Z obrad komisyi szkóliiéj.

Berlin, 10 marca.
Wczoraj wieczorem obradował komisya nad 

§ 51 projektu: „Administracya zewnętrznych spraw 
szkoły ludowćj należy do gminy (obwodu dominial
nego, związku szkolnego, i odbywa się wedle przepi
sów ustaw konstytucyi gminnćj, w związkach szkol
nych z zastrzeżeniem osobnych przepisów niniejszćj 
ustawy wedle wydanych dla komunalnych związków 
sąsiednich rozporządzeń.“

Wszczywa się dość długa dyskusya na temat 
organizacyi administracyi szkolnćj, w którćj depp. 
Erffa, hr. Limburg z Stirum, Buch i Enneccerus 
mówią o potrzebie i sposobie rozdzielenia wewnę
trznych spraw szkoły od zewnętrznych.

Minister hr. Zedlitz prosi, aby w dyskusyi 
trzymać się więcćj pojedyńczych paragrafów a nie 
powracać zawsze do zasad, co do których przecież 
nie ma porozumienia.

Następnie załatwia komisya §§ 52 do 59 przyj
mując je z drobnemi poprawkami.

W piątek obradować będą członkowie korni- 
syi nad składem szkolnych władz powiatowych i 
miejskich.

Koniec o godz. lCP/a.

„Prawdziwe tajemnice Krakowa.“

Kraków, 20 lutego.
W mieście naszćm wywołał niemałą sensacyą 

artykuł w lutowym zeszycie „Przeglądu powszech
nego“, p. t. „Prawdziwe tajemnice Krakowa“, przed
stawiający na podstawie naocznego stwierdzenia 
faktów tę zarazę moralną, jaką szerzą u nas żydo
wskie przeważnie antykwarnie i wypożyczalnie ksią
żek. Pierwszym wynikiem artykułu, była uniwer
salna rewizya policyjna w tych jaskiniach anty- 
kwarskich odbyta, zakończona konfiskatą zatrutego 
towaru i odebraniem konsensu kilku antykwarzom. 
Wystraszeni tóm żydkowie, wnieśli do namiestnictwa 
prośbę o łaskę, która naturalnie pozostanie bez 
odpowiedzi.

Następnie odbyli naradę i postanowili ogłosić 
„zbiorową notę“ w żydowskim „Kuryerze lwowskim“, 
albo innćm rewolwerowóm pisemku.

Tymczasem artykuł rzeczony czyta kto w Boga 
wierzy, bo i „Kuryer krakowski“ umieścił ten artykuł 
w swych szpaltach. Dla przestrogi społeczeństwa 
poznańskiego słuszną i sprawiedliwą jest rzeczą, aby 
we Waszćm piśmie, służącćm zawsze uczciwćj spra
wie, rzeczony artykuł w głównych swych ustępach, 
był powtórzony.

Autor „prawdziwych tajemnic Krakowa“, opi
sawszy z gryzącym dowcipem i wielkim darem spo- 
s rzegawczym, zewnętrzną fizyonomią tych jaskiń 
antykwarskich i trybu życia, jakie tam się rozwija, 
prowadzi nas kolejno do każdćj antykwami i wypo
życzalni w szczególe. Pójdźmy i my za nim.

Wszedłszy do wielkićj, w około przez parę 
obszernych pokoi szafami z książkami zastawionej 
wypożyczalni I. Gumplowieża przy ulicy Brackiej -- 
czy rano, czy wieczór wejdziesz, z pewnością zawsze 
kilka osób zastaniesz. Młoda jakaś pani, z przy
braną, bo afektowaną miną wielkiej damy, francuz
kie powieści przebiera ; inna załatwia rachunki z kil
ku miesięcy i domsga się ostatniej powieści Bour- 
geta, opowiadając przytem — co najmniej niepo
trzebnie — że po poprzednie syna przysyłała i czy
tała je z wielkiem zajęciem; oficerski służący prze
cisnął się naprzód z kartką od swego pana, w któ
rej tenże uprasza o cztery tomy Breiera: Die Ge
heimnisse von Wien, albo od biedy: Wiener Hexen, 
Eine Napoleonische Frauenverfolgung, Der Pandur 
und das Kroatenmädchen. Parę pokojówek, w chustce 
zwykłyih dziewczyn i w kapeluszu „panien służą
cych“, czeka cierpliwie i niecierpliwie, kiedy 
i na nie kolćj przyjdzie; dały się już rade-nierade 
uprzedzić butnemu forysiowi, ale jegomościowi w nie 
bardzo świeżym surducie kroku nie ustąpią: dostać 
wprzód muszą Hacklaenderów, Heinów, Zapolskich, 
Kropidełków dla swego państwa, z których kto wie, 
czy i same — gorsząc się i skarżąc przed sąsiad
kami nad grzeszną ciekawością swych pań i panów 
— korzystać w wolnych chwilach nie będą?

Gruby, drukowany „Katalog wypożyczalni 
książek polskich, niemieckich, francuzkicb i angiel
skich I. Gumplowicza“, dozwala, z fotelu się nie 
ruszając, rozglądnąć się po tych szafach, z których 
rozlewają się we wszystkich kierunkach strumienie 
oświaty, bodaj tylko czy zdrowćj! Spis pol
skich książek mieści się na 138 stronnicach; z tych 
34 stronnice zawierają: Dzieła historyczne, naukowe, 
pamiętniki i t. p.; od str. 35—42 Podróże; oc 
42—52 Książki dla młodzieży; a od 52 do końca 
ciągnie się Beletrystyka. Pierwszy zwłaszcza dzia 
złożony z książek, które w ten lub ow sposób, przy
padkowo, za tanie pieniądze w ręcewpadły; najzna
komitszych autorów ani śladu; nazwiska n. p. Szuj
skiego próżno szukać; St. Tarnowskiego jest jedno, 
jakby na żarty, „Wspomnienie pośmiertne po ś. p. 
Leonie Kaplińskim“; niemasz nawet całego, z pe
wnością przecież poczytnego, Szajnochy, St. Smolki 
i wielu, wielu innych. Jest natomiast Biichner:

„Obrazy fizyologiczne“ ; są cztery dzieła Darwina; I 
jest kilka specyalnie lekarskich, dla szerszych kół 
co najmniéj niewłaściwych rozpraw; jest smutnój 
sławy „Przewodnik, czyli skryte rządy Jezuitów“; 
„Panthéon“ Trentowskiego; pełna ohydnych blu- 
źnierstw „Idea“ Żukowskiego itd. itd. W spisie 
„Książek dla młodzieży“ znajduje się Dumasa: „Hi- 
storya dziadka do orzechów“ (Histoire d’zin casse- 
noisette), prawdopodobnie z powodu owego „dziadka“, 
który wszakże innego rodzaju daje nauki, niż to za
pewne mniemał naiwny układacz katalogu.

Ale mniejsza o pierwsze te dwa działy, i tak 
stósunkowo niewielu o nie pyta! Beletrystyka to 
grunt, to właściwy interes; nie dziw, że tutaj też 
dopiero znać rzeczywiste staranie się przedsiębior
ców. Bałuckiego jest np. powieści 39; Bykowskiego 
11; Czajkowskiego 12; Dycalpa 15; Jeża 30; Kaczko
wskiego 23; Korzeniowskiego 31; Kraszewskiego 
około 200; Orzeszkowéj 33; Wilkońskićj 28; Zacha- 
ryasiewicza 36. Z tłomaczeń: Balzaca utworów 10; 
Borna 8; Daudeta 5; starszego Dumasa 21; młod
szego 11; Gaboriau’a 10 w 25 tomach; Wiktora 
Hugo 13; de Kocka 27 w 82 tomach; G. Sanda 7; 
B. Sue 13 w 53 tomach; Zoli 6 .. Mein Liebchen, 
was ivillst du noch mehrrf i

Tak wygląda katalog polskich książek — a 
jakież są niemieckie, francuzkie katalogi? Idą tu 
również oczywiście w gęstych szeregach i Zola 
i Maupassant i Sue, ale wobec śmielszych, „nowo- 
żytniejszych“ kolegów, rumienić się sami muszą i 
ustępować na szary koniec. Chełpili się oni, że 
napotkawszy błoto, nie obchodzą go, ale śmiało 
brną środkiem; dzisiejsi dekadenci chełpią się 
znowu, że tylko i wyłącznie w błocie siedzą, niem 
się pieszczą, w coraz nowszych, wyszukańszych po
staciach przed oczami czytelnika 1 je rozmazują. 
Bezecnego przewódzćy dekadentów. p. Catulle Men- 
dés, znajdujemy siedm utworów, które nie wiedzieć,
. ak nazwać, bo to co zazwyczaj rozumiemy pod 
wyrazem „pornograficzny“, dla utworów tych o wiele 
za słabe. Same tytuły, choć to dopiero osłony, 
wstręt budzą : Jupe courte, La première maîtresse, 
Monstres parisiens... a kiedy się parę wierszy 
bezczelnéj przedmowy przeczytało, odrzuca się ksią
żkę ze zdziwieniem, że polieya takie książki w pu- 
ilicznćj czytelni toleruje, podczas gdy konfiskuje inne, 
nie przeczymy, że zupełnie na to zasługujące, ale w 
jorównaniu do tamtych, bezkarnie się produkujących, 
)iałe jak śnieg, czyste jak kryształ.

(Ciąg dalszy nastąpi).

tokule, w oświadczeniu ministra o az w rezolucyi dep. I 
Erffy, iż podlegająca administracyi królewskiego do
mu władza podejmuje budowę jako przedsiębiorca 
budowniczy. Żądanie dodatku 10-milionowego przy
jęła komisya wszystkh mi głosami przeciw 5 (dwóch 
wolnomyślnych i trzech narodowo-liberalnych depu
towanych.)

— Prof. Delbrück rozprawiał z Stöckerem w 
centralnym związku konserwatystów w Berlinie o no
wym projekcie szkóliym. Wedle infarmacyi „Kreuz 
Ztg.“ zgodził się prof. Delbrück na rezolucyą dep. 
Stö :kera, wyrażającą radość i wdzięczność za pro
jekt szkolny i jego tło wyznaniowe. Proponowany 
przez prof Delbiiicka dodatek, w którym wyrażono 
obawę, że katolickie duchowieństwo istotnie wię
kszego nabierze wpływu, aniżeli ewangelickie, został 
odrzucony za iniryatywą d-'p. Stöekera.

— O chrześciaństioie na uniwersytecie berliń
skim ciekawe szczegóły zamieszcza „Germania,“ 
przytaczając jako przykład dwóch profesorów prote- 
stanękićj teologii, a więc powołanych obrońców 
eów chrześciaństwa: Adolfa Harnacka i Ottona 
Pfleiderera. Dwaj ci panowie głoszą, że Chrystus 
nie jest Mesyaszem zapowiedzianym od Boga w sta
rym zakonie; że idea starego testamentu o Mesya- 
szn, jak ją pojmuje chrześciaństwo, jest tylko 
mrzonką. Chrystus atoli uważał się za Mesyasza 
i wyzyskał na swoją korzyść mesyańskie nadzieje 
żydowskiego ludu. Chrystus zatem, korzystając z tego 
pojmowania dla swćj osoby i sprawy jest albo szalonym 
marzycielem, który nieprawdziwe idee i mrzonki bie- 
rze za rzeczywistość, albo przebiegłym oszustem, który 
wyzyska dla siebie świadomie błędne pojęcie swych 
współczesnych; Oto charakterystyka osoby Chry
stusa Pana w teologii pp. profif. Hartnacka i Pfiei- 
derera.

— Pogłoskę o rzekomem prześladowaniu wy
prawy Emina paszy ze strony angielskiego kapitana 
Batemanna potwierdza porucznik Pechmann w liście 
pisanym z Kilimmdżaio no niemieckiego „Wochen
blatt“. Hrabia Herbert Bismarck miał oświadczyć, 
będąc w Londynie, że cieszyłby się bardzo, gdyby 
Anglicy rozbili wyprawę Emina paszy. Lord ¡Sa
lisbury miał wydać odpowiednie ku temu rozporzą- 
dzonia.

Rosja.
* Z Petersburga piszą do „Polit. Corre- | 

spondenz:
„W tutejszych kołach urzędowych liczą się 

z możliwością, iż olbrzymie trudności, jakie powstały 
dla administracyi rosyjskićj z jćj własnćj winy z po
wodu panującego głodu, spowodują prędzćj lub pó- 
źnićj ustąpienie ministra spraw wewnętrznych Dur- 
nowo. W takim razie uważają w kołach wtajemni
czonych za rzecz pewną, iż ministrem spraw we- 
wenętrznych zostałby jenerał-gubernator Kijowa, hr. 
Aleksy Ignatiew.“

Anglia.
* Londyn, 7 marca. W gościnnćj do nieda

wna Anglii zaczyna się budzić coraz silniejsza rea- 
keya przeciwko napływowi cudzoziemców, pozbawio
nych środków do życia. Pod tytułem „Najście cu
dzoziemców,“ wyszła w tych dniach książka, która 
już z tego względu zasługuje na uwagę, że przed
mowę do nićj napisał Biskup londyński. Książka 
wykazuje, iż napływ ubogich i chorowitych cudzo
ziemców do Londynu w miesiącach letnich przybiera 
straszne zamiary; 80 procent emigrantów jest zupeł
nie pozbawionych środków do życia; mianowicie ży
dzi, pochodzący z Królestwa Polskiego i Rosyi, są 
to zupełni nędzarze. Autor obawia się wskutek tego 
prześladowania żydów w Londynie i mówi pomiędzy 
inuemi:

„Znajdują się tutaj w Ost End agitatorowie, 
którzy jednćm skinieniem ręki potrafią w każdój 
chwili wywołać rozruchy antyżydowskie. Jeśli nie I 
zapobieżemy napływowi uhogich jednostek w naszym 
Whitechapelu, w Lodsie i w innych ogniskach 
przemysłu nawiedzionych tą klęską. Każdy tans- 
port żydów zagranicznych zwiększa niebezpieczeństwo. 
Każdy taki transport pociąga za sobą zmniejszenie 
zarobku robotnikom miejscowym i wywołuje coraz 
groźniejsze współzawodnictwo, zwiększa trudność za
łatwienia sprawy sanitarnćj, podnosi liczbę głodnych 
i potęguje upadek rynku pracy, upadek, który daje 
się we znaki robotnikowi miejscowemu. Z samćj 
natury rzeczy nasz robotnik, chociaż często nie słu
sznie, winę swojego niepowodzenia będzie przypisy
wał wyłącznie żydom zagranicznym, i doczekamy się 
walki rasowćj i społecznćj, w porównaniu z którą 
wybryki na wyspie Korfu, lub anty-włoskie zabu
rzenia w Nowym Orleanie należy uważać za burzę 
w szklance wody.“

Jako środek zaradczy proponuje autor, aby 
karano kapitanów statków za przywożenie ubogich 
pasażerów i zmuszano kapitanów do odwożenia ubo
gich na to miejsce, w którem wsiedli na okręty.

Spiawy sejxxxo*we.

Z sejmu pruskiego.
Izba deputowanych.

Berlin, 10 marca.
(29 posiedzenie).

Obrady toczą s ę w dalszym ciągu nad etatem 
ministerstwa oświaty, przyczem zajmuje się Izba 
jrzedewszystkiem normalnym etatem dla dyrektorów 
i nauczycieli wyższy h zakładów naukowych. W 
ogóle etat normalny przychylnego doznaje przyjęcia, 
kilku posłów tylko wyraża szczególne swe życzenia we 
wnioskach.

Dep. Schenckendorff (nar. lib.) przemawia za 
wnioskiem narodowych liberałów o równouprawnienie 
nauczycieli wyższych zakładów naukowych z sędziami 
pierwszćj instancyi.

Dep. Sperłich uzasadnia swoje propozycye p 
zmianę, zaznaczając, iż byłoby lepićj podziel c wszy
stkich urzędników na pewne klasy i równouprawnić 
wszystkich urzędników z akademiokiem wykształ
ceniem.

Tajny radzca finansowy Germer zwalsza wnio
sek dep. Sperlicha, ponieważ tenże wywdłałby prze
kroczenie sumy wyznaczonćj w etacie.

Dep. Grimm (nar. lib.) broni głównie równo
uprawnienia nauczycieli przy wyższych zakładach 
naukowych z sędziami wyższćj instancyi, oraz nau
czycieli pełnych zakładów z nauczycielami zakładów 
nie kompletnych.

Dep. Kropatschek (kons.) oświadcza się za eta
tem normalnym oraz żąda, aby dyrektorom udzielać 
dodatku nie co 7 lecz co 5 lat a także lepszego 
wyposażenia wyższych uauczycieli.

Minister hr. Zedlitz broni kwestyi podwyższenia 
szkolnego w wyższych zakładach naukowych. W ra
zie odrzucenia tego podwyższenia nie możnaby 
udzielić wyższych pensyi nauczycielom ani też uwol
nić 10 pret. uczniów od szkolnego.

Pomimo gorącego’ odradzania ze strony mini
stra skarbu Miguela Izba przekazie na wniosek 
dep. Bodikera, poparty przez bar. Huenego etat nor
malny wraz z wnioskami napowrót komisyi bud- 
żetowćj.

Dalszy ciąg dzisiejszych obrad w sobotę o go
dzinie 11.

Koniec o godz. 4.

Niemcy.
* Berlin, 10 marca. Komisya budżetowa 

obradowała na dzisiejszćm posiedzeniu nad kwestyą 
budowy tumu protestanckiego w Berlinie. Deput. 
Eiifa (kons.) oświadczył, iż gdyby stronnictwo jego 
miało pewność, że żądane 10 milionów marek wy
starczą i gdyby znaleziono wypłacalnego przedsię
biorcę budowniczego, którym nie jest gmina tumska, 
natenczas konserwatyści zgodziliby się na jednora
zowe udzielenie dodatku 10 milionów marek, aby 
raz tę sprawę usunąć z porządku obrad. Minister 
hr. Zedlitz oświadczył w imieniu cesarza, iż teńże 
go upoważnił do przyjęcia jednorazowego dodatku 
10 milionów marek i do oświadczenia, że dal
szych żądań nie będzie rząd stawiał sejmo
wi i że królewskićj administracyi domowćj 
podlegająca władza podejmie się budowy. Suma ta 
ma wystarczyć na budowę tumu. W imieniu cen
trum przemawiał dep. Sperlicb, oświadczając, iż cen
trum nie będzie głosowało przeciwko żądaniu, ponie
waż przez to spełni się gorące życzenie cesarza. 
Dep. Bódiker (centr.) żąda, aby wyrażono jasno, że 
owa władza podejmuje budowę jako „przedsiębiorca 
budujący.“ Prezes Koła polskiego p. Leon Czar- 
liń8ki składa to samo oświadczenie co poprzedni 
mówca, żądając również jasnego umieszczenia w pro-

sercu tli się to samo ciepło wiary, ta sama szczera 
chęć niesienia pomocy w sprawie podniesiesienia 
chwały bożćj i ułatwienia zbawienia.

W cichem ustroniu powiatu wągrowieckiego 
w Niemczynie. miejscu łaskami słynącem, stał stary 
kościół, na utrzymanie którego zapisała w roku 1676 
grzywien 600 śp. Franciszka Grudzińska, odstępując 
Niemczyna, Rakowa i Starężynka swojemu stryjowi.
W miejsce starego pobudowała w r. 1709 nowy ko
ściół pod tytułem Matki Boskićj pocieszenia, podo
bnych cnót co hr. Potocka, zacna pani z Czarnko- 
wskich Radzewska, podkomorzyna poznańska, dzie
dziczka obszernych dóbr Stempuchowa, Niemczynka, 
Niemczyna i t. d.

W roku 1779 odrestaurowała kościół ten ś. p. 
Zofia z Czarnkowskich de Bnin Radzewska utrzymu
jąc kapelanów w pałacu stempuchowskim, wysłużo
nych emerytów z zakonu Jezuitów, ks. Rzepeckiego 
i towarzysza, który pod tymże kościołem pochowani 
zostali.

Późnićj utrzymywali kościół ten afilionowany 
do kościoła parafialnego w Kozielsku, bażdoeześni 
dziedzice Niemczyna pp. Malczewski, Goślinowski, 
Markiewicz, podejmując zjeżdżających księży do słu
chania zbierającego się ludu spowiedzi w czasie 
pięciu dorocznych odpustów w uroczystości Matki 
Boskićj.

Po przejściu Niemczyna w ręce innowierców, 
i pierwsze i drugie ustało.

W roku 1885 został kościół ten zrestaurowany, 
wewnętrznćj dekoracyi dokonał p. Szpetkowski, 
a nowe organy pobudował p. Dinse z Berlina. Re- 
stauracya ta kosztowała 5000 marek, a wszystko 
z dobrowolnych składek, gdzie czcigodny Komasa, 
gospodarz z srebrnogórskićj parafii, sam złożył marek 
trzy tysiące, za cudowne, jak utrzymuje, uzdrowienie 
swćj żony, którą do Matki Boskićj Niemczyńskićj 
ofiarował.

Kościół ten po renowacyi tak miłe i rzewne 
czynił wrażenie, tyle ciepła wiary i ufności wlewał 
w serca, i tak podnosił umysł do Boga, że niewie- 
dząc gięły się kolana i ręce składały do umieszczo- 
nćj w wielkim ołtarzu na przecudnym obrazie Matki 

I Boskićj, do wyszeptania ze łzami w oczach: O Naj
świętsza Mary o, Matko nieustającćj pomocy, módl się 
za nami....

Niedościgłe są zamiary boże.
Ten nasz prześliczny, cudowny, z ofiar po

wstały i ofiarnością utrzymywany kościół, stał się 
pastwą płomieni w r. 1888. Ponieważ był drewnia
ny, dla tego niczego nie uratowano. Od tego czasu 
cała parafia i okolica posmutniała. Ubyło nam życia, 
żal i tęsknota ścisnęła serce. Prześwietny Konsy- 
storz i Najprzewielebniejszy Arcypasterz ś. p. Juliusz, 
znając nabożeństwo ludu do kościoła w Niemczynie, 
któremu łask niebieskich Jego Eminencya ks. Kar
dynał hr. Ledóchowski, nieodżałowany nasz Arcy
pasterz przez udzielanie w nim po dwakroć Sakra
mentu bierzmowania, bardzo wiele przyczynił, pole- 

I ciii nam zaraz odbudowanie tegoż kościoła. Nie
stety, przechodzi to możność naszą.

Parafii nasza, po wynarodowieniu wsi dziedzi- 
I cznych należących do nićj, co do liczby dusz dużo 

zmalała, a co do składek 50 procent straciła. Go- 
I spodarze wszyscy prawie obdłużeni, a Patron, dzie

dzic Stempuchowa, do tyła chorobą przeszło dziesię
cioletnią przez porażenie całego ciała i utratę zwro- 
ku, tak bardzo zrujnowany, że potrzebom swego 
kościoła parafialnego zaledwie z największym wysił
kiem podołać może.

Uwzględniając to nasze smutne położenie,
I Prześwietny Konsystorz z wiedzą Najprzewielebniej- 

szego Arcypasterza, polecił nam w tych dniach od- 
I wołać się publicznie do miłosierdzia ludzi dobrćj 

woli i budowę rozpocząć w imię Boże.
Pełni otuchy w skuteczną przyczynę Najświę- 

tszćj Maryi Matki nieustającćj pomocy apelujemy do 
ofiarności całego narodu, wołając: zmiłujcie się, zmi
łujcie, wy przynajmnićj przyjaciele nasi; przyjaciele 
wiary ojców i matek naszych — wy czciciele Kró- 
Iowy nieba i ziemi naszćj! Toć kościoły to oazy, 
na opusiczonćj dziś przez swoich ziemi naszćj! Ka
żdy na ten cel datek to szczebel do drabiny ku 
niebu.

Mamy już 4610 marek. Wspomniany wyżćj 
czciciel Maryi gospodarz Komasa zakupił 50,000 
cegieł a dziedzic Kopaniny pan Hoepner, izraelita, 
darował nam ich 5000. Przy każdćj mszy św. mo
dlić się będziemy za ofiarodawców.

Wszystkie życzliwe nam pisma publiczne pro
simy uniżenie o powtórzenie niniejszćj odezwy, niech 
jćj nie skąpią miejsca w swych łamach.

Kozielsko p. Stempuchowo, dnia 9 marca 1892.
Ks. Ryński, dziekan i pleban.

———W—łgggg
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miejscowa, prowineyonałna i zagraniczna.

Poznań, piątek 11 marca.
* Doniesienia urzędowe. Cesarz mianował dotych

czasowego posła w Lisbonie barona Waecker-Ootter nad
zwyczajnym posłem i pełnomocnym ministrem w Białogro- 
dzie serbskim.

* Donoszą nam z Berlina, że w dniu 7 b. m. w 
sejmie pruskim przemawiał poseł Władysław Brodnicki a 
nie dr. Chełmicki.

* Wystawa sztuk plęknyoh w teatrze polskim otwarta 
w każdy wtorćk, czwartek, sobotę, niedzielę i święto. W dni 
powszednie od godziny 10 rano do godziny 1 po południu, 
w niedziele zaś i święta od godziny 12 do 2.

Cena biletu dla dorosłych 20 ten., dla młodzieży 
10 fen.

Akcyonarynsze wstęp mają wolny, ale tylko w czasie 
dnia. Wieczorem podczas przedstawień teatralnych tylko 
za opłatą.

Dyrekcya.
* Teatr polski w Poznaniu. Jutro w sobotę po 

raz pierwszy komedya Zygmunta Przybyl-kiego „Na pier
wszy bal“, po raz pierwszy komedya Zygmunta Przybyl
skiego „Schadzka“, po raz pierwszy komedya Melerowćj 
„Postanowienie“ i operetka Offenbacha „Joasia się śmieje, 
Jaś płacze“.

W niedzielę po raz drugi dramat przez Montepina 
i A. Dornay’a „Roznosicielka chleba“.

We wtorek opera Józefa Elsnera „Wiśliczanki“.

DodaUk

ODEZWA.
Najwymowniejszym dowodem żywotności narodu 

są jego instytucye i zakłady mające na celu krze
wienie oświaty, umoralnienie społeczeństwa, poma
ganie do osiągnięcia lepszego bytu, zachęcanie do 
umiejętnśj pracy i nawoływanie do roztropnćj oszczę
dności. Ze wszystkich zaś narodów nasz bodaj naj- 
więcćj tem się odznacza. Najbiedniejszy ze wszy
stkich, liczy instytucyi dobroczynnych bardzo wiele. 
Właśnie, że najbiedniejszy przeto tćż najofiarniejszy. 
I te to cnoty podtrzymują najbardziśj jego żywo
tność. Bogu na lichwę pożycza, kto biednych wspiera. 
Oczywisty dowód takićj opatrzności bożój to ś. p. 
br. Augustowa Potocka. Objąwszy majątek obdłu- 
żony, pozostawiła miliony, choć krocie rozdała na 
kościoły i ubogich. U ¡łuchawszy rady ewangielicznej 
umiała sobie poczynić przyjaciół z mamony, którzy 
dopóki Polski starczy, czcić będą jćj imię. Oszczę
dna dla siebie, bo zwyczajny zegarek srebrny z że
laznym łańcuszkiem to cały jćj zbytek. Zrzędność 
jćj to przykład najcenniejszy, jak należy ochraniać 
i używać darów opatrzności bożćj.

Jedyna to w czasach obecnych wdowa wedle 
ducha bożego. Przykład do naśladowania najgo
dniejszy. Cześć jej pamięci. Szkoda, żeśmy ją za- 
późno poznali.

Nie mogąc się już odnieść do nićj. odzywamy 
się w naszej potrzebie do wszystkich, w których



Sobota IS Iktarca ISOS.

W czwartek na benefis suflera p. Chojnackiego dra
mat hr. Starzeóskiego „Gwiazda Syberyi“.

Jeszcze w tym sezonie odebrany zostanie po raz
pierwszy nowy dramat p. Władysława Mottego „W zapa
sach z losem“. Biorą w nim udział najlepsze siły nasze
go dramatu. Próby rozpoczną się niebawem.

* Wyrcburg. Towarzystwo Naukowe Akademików 
Polaków w Wyrcburgu zamianowało p. dr. Chłapowskiego 
z Poznania członkiem honorowym Towarzystwa.

* Wystawa widoków „Z podróży do Indyi“, nrzą- 
dzjna celem objaśnienia wtorkowćj prelekcyi p. dr. Fr. 
Szymańskiego na sali pałacu hr. Działyóskich, otwartą bę
dzie jeszcze przez dni kilka. W godzinach przedpołu
dniowych od 10—1, w popołudniowych od godziny 3—5. 
Wstępne 20 fen. Dochód przeznaczony na cel dobro
czynny. Przepysznych z natury zdjętych fotografii jest 
200. Zachęcamy wszystkich do zwiedzenia tćj tak cie- 
kawój i pouczającej wystawy. W poniedziałek dnia 14 
b. m. w południe wystawa zamkniętą zostanie.

Dyrekcya Towarzystwa Przemysłowego w Poznaniu.
* We wczorajszym numerze „Knryera“, przy wzmian

ce przypominającej dzisiejsze nadzwyczajne walne zebranie 
Banku Przemysłowców zakradł się błąd, który prostujemy; 
chodzi o zmianę § 9 a nie 46.

* Przypominamy, że dziś wieczorem o godzinie 8 
odbędzie się na sali p. Kempfa nadzwyczajne zebranie 
Banku Przemysłowców; na porządku obrad zmiana sta
tutu. Zebranie to odbędzie się bez względu na ilość przy
byłych członków. Zachęcamy członków do licznego i pun
ktualnego stawienia się, gdyż chodzi o bardzo ważną zmia
nę w ustawach. Proponowana zmiana w § 9 ustaw 
mogłaby zaś, zdaniem naszem, fatalnie oddziałać na spo
kojny rozwój tej tak pożytecznej i poważnój dzisiaj in- 
stytucyi.

* Zwyczajne, posiedzenie Towarzystwa „Staszye“ od
będzie się dziś w piątek dnia 11 b. m. o godzinie 8 wie
czorem w lokalu p. Miśkiewicza w Starym Rynku ur. 58. 
Na porządku obrad: 1) Odczyt. 2) Sprawy bieżące.

. , Zarząd.
Na wczorajszem posiedzeniu rady miejskiej oświad

czył najprzód pierwszy burmistrz, p. Witting, że uchwa
lony swego czasu przez radę statut dla szkoły uzupełnia
jącej nie został przez ministra handln zatwierdzony. 
W przyszłą sobotę przybędzie do Poznania tajny radzca, 
dr. Luders z Berlina, celem porozumienia się w tćj spra
wie z magistratem i radą miejską. Według nowego prawa 
o u'rzymaniu policyi złożyć będzie musiało miasto Poznań 
1,10 marek Da głowę, ogółem 26,000 marek na cel 
wzmiankowany. Magistrat uchwalił wystósować petycyą do 
Izby panów o obniżenie tych kosztów na 1,10 marek na 
głowę W dalszym ciągu dowodził pan Witting konie
czności powzięcia zasadniczej uchwały w sprawie uregulo
wania rzeki Warty; to jest rzecz główna, po niej dopióro 
będzie można pomyśleć o innych projektach w sprawach 
komunalnych

Nastąpiły potem obrady nad szkólnóm w szkole śre- 
dniej. Szczegóły odnośne ptdajemy na innćm miej-en.

* „Pcs. Tagebl.“ podając w tłómaezeniu naszą wia
domość o przejściu na protestantyzm nauczyciela tutejsze
go katolickiego gimnazynm św. Maryi Magdaleny, prof. 
Zimmermaona, pisze, że uczyniliśmy to „mit der ganzen 
Gehässigkeit (?), weleheder nltramontanen Presse in der Be
handlung ihr nicht genehmer Persönlichkeiten eigen ist.(!)“

* J. E. pan naczelny prezes bar. Willamowitz Möl
lendorff zwiedzii wczoraj po południu lazaret miejski. 
JEkseelencya zaszedł w towarzystwie pierwszego burmi
strza p. Wittinga, lekarzy i wyższych urzędników laza
retu do wszystkich sal i lokali gospodarskich i wyraził 
w końcu z kładowi swe uznanie i zadowolenie.

Woda w Warcie. Wczoraj rano wskazywał wodo
mierz przy moście Chwaliszewskim 2,22 m., dziś rano 
2,02 m.

* W szkole realnej odbędzie się egzamin abitu- 
ryancki w przyszły poniedziałek.

* Przypominamy, że jutro o godz. 8 na sali Sterna 
odbędzie się pierwsze przedstawienie amerykańskich rnne- 
motechników i suggestyonistów pp. Elly Kennedy i Hu
gona Lorenza.

* Wykaz posad wychodzi co piątek, które otrzymać 
mogą b. wojskowi, będący w posiadaniu świadectwa (Civil- 
Versorgnngsschein), uprawniającego ich do objęcia posady 
cywilnój. Wykaz ten przejrzeć można codziennie od go
dziny 9 do 1 w centralnem biurze meldunkowem przy 
Placu Działowym.

* W Kościanie w domu roboczym wzmogła się liczba 
internowanych w ostatnich czasach bardzo znacznie. Jest 
ich tam do 1000 głów. Znak czasu!

* Międzyrzecz. Z domeny królewskićj Kalsko mają 
być potworzone gospodarstwa rentowe po 99. 39, 17 i 
7 hekt.

* Szlichtyngowa. Obywatele tutejsi uchwalili 55 
głosami przeciwko 9, iżby miasto nasze i nadal pozostało 
miastem.

* Bydgoszcz. W tutejszem gimnazynm realnćm od
był się dziś w czwartek egzamin abituryentów. Było ich 
ezterech i wszyscy otrzymali świadectwo dojrzałości. Dwóch 
z nich zwolniono od egzaminu ustnego.

* Na Górnym Slązku podpisano dotychczas według
„Katolika“ 328 petycyi o naukę języka polskiego, zawie
rającą tysiąca podpisów, a więc już 33 tysiące wię-
cćj, niż przed 10 laty.

* Litwini z Prus Wschodnich wysłali do ministra 
oświecenia petycyą o przywrócenie języka ojczystego w 
nance szkolnej pisania, czytania i religii. Liczba podpi
sów wynosi 19,537; ponieważ Litwinów w Prusach Wscho
dnich żyje w ogóle tylko około 130,000, twierdzić więc 
można, że prawie wszyscy ojcowie rodzin petycyą podpi
nali. — Grudziądzki „Gesellige“ dziwi się, że pomiędzy 
petentami jest wielu, co każą dzieci z własnego popędu 
uczyć po niemiecku. — Stwierdza to zapatrywania nasze, 
o któryeh i ks. dr. Jażdżewski w swych mowach przed
wczorajszych wspomniał — że wszyscy nznajemy, iż język 
niemiecki jest potrzebny, ale uczyć go można z korzyścią 
jedynie na podstawie języka ojczystego.

* Kartuz* i „Kreisblatt“ przyznaje obecnie w zupeł
ności to, cośmy o postępowaniu tamtejszej nauczycielki 
szkoły symultannej podali, i pisze: „Rozumie się, że to 
zajście, ze wszech miar wysoce pożałowania godne, z 
wszystkich stron surowo potępiane bywa. Ścisłe docho
dzenie urzędowe rozpoczęto natychmiast, nauczycielce od
jęto napierwsze naukę w dotychczasowćj klasie i 
oddano jćj aż do rozstrzygnięcia rejencyi klasę 
inną. Jak się,-[rzekło, zachowanie się nauczyciel, 
ki, zkądinąd doświadcaonćj i doskonałćj, jest równie

niezrozumiałem, jak nagannem. Ale rodzaj szkalowania 
naprowadza na wzgląd, że tu zachodzić musi chwilowe za
mieszanie umysłu i wybuch rozstrojenia nerwowego w wy
sokim stopniu, zwłaszcza, że ta nauczycielka chorowała 
niedawno na influenzę i z tego wyniosła rozstrojenie ner
wowe. Względu tego nie należałoby zaiste pomijać przy 
pnblicznćm ocenianin zajścia, a nie potępiać z jednego 
wypadku takiego szkoły symultannćj, jak czyni „W. 
Volksbl.“

„Kreisblatt“ zapomina tylko, że ta nauczycielka już 
lat dawnych, gdy jeszcze influenzy nikt nie widział, — 
lżyła nczenuice swe takiemi wyrazy, jak „Pollacken,“ 
„Kassuben,“ „zweibeinige Ochsen,“ „lieber mit den Schwei- 
nen znsamen,“

No, ale fakt przyznano i prawdziwość jego wy
kazano.

* Złożenie zwłok ś. p. Pawła Popiela w Ruszczy, 
odbyło się w dniu onegdajszym. W kościołach parafial
nych wsi, przez które kondukt przechodził, uderzano 
w dzwony. Około l1/» stanął orszak żałobny w Rnszcży. 
Do starożytnego kościoła, odrestaurowanego niegdyś 
z wielką miłością i znawstwem przez ś. p. Popiela, wnie
siono zwłoki; pokropił je święconą wodą i odmówił nad niemi 
modlitwy proboszcz miejscowy, ks. kan. Szwarc. Wzięli mary 
na ramiona członkowie domn Popielów i spokrewnionych 
rodzin, — aby je zanieść do grobu familijnego, 
położonego pod północną ścianą kościoła, w malowi- 
czem otoczeniu lip wiekowych. — Do koła grobu 
zgromadzili się parafianie Ruszczy i żałobni goście, 
wśród których brakło niewielu z tych, których przy 
wyprowadzeniu zwłok w Krakowie widzieliśmy. Oprócz 
wymieniowych w opisie wczorajszym, w spomnimy jeszcze 
rodziny Wodzićkich, Sobańskich, Szeptyckich, Skrocho- 
wskich, Borowskich, Antoniewiczów,. Łempickich, Orsettich, 
Korytków, Sołtyków, Górskich i t. d. Z przedstawicieli 
władz byli także w Ruszczy p. delegat Laskowsti, oraz 
prezydent m. Krakowa dr.' SżlachtowSki.

Rzewnym prawdziwie- był widok ogromnego zastępu 
włościan, których część jnż w Krakowie otaczała katafalk, 
a którzy teraz ze łzą w oku tłumnie cisnęli się do 
trumny, chcąc .. raz , jesźcze pożegnań swojego dawnego 
opiekuna i dobroczyńcę. ■ — Ksiądz Biskup Puzyna 
w otoczeniu licznego duchowieństwa odmówił modlitwy po
grzebowe. Gdy odśpiewano ostatnie Sálve Regina, sta
nął na podwyższeniu prof: Kazimierz Morawski; prze
mowa ta wywołała głęhokie wzruszenie. Wśród roz
rzewnienia ogólnego spuszczono zwłoki ś.p. Popiela do 
grobu, gdzie spoczęły obok zwłok niedawno tam pochowa- 
nćj długoletnićj towarzyszki życia i Sędziwój starości zmar 
łego, ś. p. Emilii z Sołtyków Popiełowćj, obok zwłok 
zmarłego przed rokiem syna Marcina, i dawniej zmarłego 
syna Ks. Kaźmierza, w sąsiedztwie licznych, bliższych i 
dalszych krewnych, a między niemi nieodżałowanćj pamięci 
Józefa Badeniego i Józefa Popiela.

* Departament rolnictwa rządu Stanów Zjednoczo
nych północnćj Ameryki wysłał do Indyi kilku pszczela
rzy celem sprowadzenia ztamtąd okażów pszczół miejsco
wych. Są one największe ze wszystkich znanych gatnn- 
ków pszczół. Gnieżdżą się one w Jasach i górach, plastry 
zaś ich dają bardzo wielką ilość miodu. W Indyach po 
lowanie na pszczoły stanowi profesyą zyskowną, ponieważ 
miód wywożony jest ztamtąd w wielkićj ilości. Rząd Sta
nów Zjednoczonych postanowił pszczoły indyjskie zaakli
matyzować w Ameryce.

* Orka elektryczna. Nowy sposób orki wchodzi 
w użycie w Ameryce południowćj. Polega on na rozbi
janiu warstwy ziemi nabojami dynamitowemi, których wy
buch wywołany zostaje przy pomocy elektryczności. Za
pewniają, że sposób ten daje lepsze rezultaty od zwykłćj 
orki pługiem. W tym celu świdrują dziury od 2—3 stóp 
głębokie w odległości do pięciu stóp, czyli 1600 dziur na 
jeden akr. W każdą z nich kładą nabój, następnie grunt 
bronują i wywołują wybuch wszystkich naraz ładunków za 
pomocą elektryczności, ładunki bowiem połączone są z so
bą drutem. O nowym tym wynalazku zapewnia naukowy 
tygodnik franenzki „La Naturę“.

chodzi w połowie każdego miesiąca, objętości dwóch arku
szy druku. Przedpłata całoroczna wynosi 1,50 m., z prze
syłką 2 m., półrocznie 1 m., kwartalnie 50 fen. — Przed
płatę przyjmuje

j Drukarnia Kuryera Poznańskiego. 
s Poznań, Sw. Marcin 16/17.
Wszelkie listy i rękopisma posyłać należy do ks.

Walentego Szczepaniaka w Pleśny koło Tarnowa w Galicyi.

* Lech. Gra narodowa dla młodzieży, oparta na 
dziejach Polski. Ułożył Józef Chociszewski. Wydanie III. 
Cena z przesyłką franko 20 fen. Zajmująca ta gra po- 
daje wszystkie najważniejsze wypadki z historyi polskićj, 
przyczynia się zatćm do szerzenia znajomości dziejów oj
czystych. Już ten jeden wzgląd powinien zachęcić do li
cznego kapowania tćj gry nader pouczającćj. Polecamy 
zatćm usilnie to wydawnictwo. Należytość można przesy
łać znaczkami pocztowemi pod adresem: Józef Cho
ciszewski, Poznań.

Przybyli do Poznania.
Poznań, 10 marca.

LUZIŃSKIEGO HOTEL FRANCUSKI. Radzca Hahn 
z Wągrowca Kościelski z Szarleja Brodnicki z Nie- 
świastowic, Griinebanm z Frankfnrin, Mehnert z Lyo- 
nu, pani Menczarska z córką z Torunia, Ehrlich z 
Warszawy.

KAMIEŃSKIEGO HOTEL BERLIŃSKI. Bloch z Lu- 
, ’ bliha, pani Powidzka ze Sremn, pani Jackowska z

Wrocławia, Grossmann z Obornik, Lätzen z Berlina, 
Burkert z Lipska, Rothmann z Bydgoszczy, Morgen
stern z Tornnia.

Muzeum Towarzystwa Przyjaciół Nauk, ulica Wi
ktoryi nr. 26, otwarte w dni powszednie od 9 zrana do 
1 w południe, w niedziele zaś od 12 do 5 po południu.

Stan powietrza.
Dnia 10 marca 1892 r., o 8 godzinie rano.

Stacye. Baro
metr. Wiatr. Stan

powietrza.
Term.
Cels.

Mulaghmore . . . 760 Płn.Płn.Z. 6 pochmurno 1
Aberdeen .... 752 Płn.Z. 6 pogodnie 2
Chrystiansund . . W.Płd.W. 1 pochmurno 0
Kopenhaga • . • 750 ?łd.W. 2 pół zaebm. 2
Sztokholm .... 764 ’łn W. 2 śnieg -5
Haparanda . . . 767 dW 2 zaebm. -6
Petersburg . . . 761 Płd.Płd.W. 1 śnieg -5
Moskwa .... 761 Płd.W 1 zaebm. 6
Kork, Queenst . . 7 il Płn.Z. 3 pochmurno —3
Cherbourg.... 7:0 Z. 4 pół z&cbm. 1
Helder...................... 746 Płn.Z. 1 pochmurno -1
Sylt‘)...................... 747 Płd.Płd.W 1 śnieg -3
Hamburg .... 747 PłdW. 2 zachm. -3
Świnoujście . . . 761 Płd Płd.W. 1 pochmurno 6
Nowyport . . . 765 Płd.Płd.Z. 1 zachm. -2
Kłajpeda .... 766 Płd.Płd.W. S bez chmur -6
Paryż...................... 762 Z. 2 pół zachm. -4
Monaster .... <46 ZPłn.Z. 3 zachm. 2
Kalsruhe .... 747 Płd.W. 2 śnieg 1
Wiesbaden . . , 747 Płd. W. 1 śnieg - 1
Monachium . . . 749 Płd W. 4 pochmurno 0
Kamienica . . . 760 PłdW. 2 pogodnie - 3
Berlin8)..... 760 Płd.W. 3 pochmurno —3
Wiedeń...................... 754 Płd.Płd.W. 1 śnieg -4
Wrocław .... 762 Płd. 4 śnieg 2
Ile d’Aix .... /6ö Płn.Z 4 pogodnie 3
Nizza...................... 761 spokojnie. pochmurno 4
Tryest...................... 751 Z. 1 deszcz 3

ko
Urzędowe sprawozdanie tarot

misyi targowćj w mieście P 
Poznań, dnia 11 marca 1992.

Przedmiot.

Pszenica l cena najwyższa 100 klg. 
I „ najniższa

Żyto 1cena najwyższa 
I „ najniższa

Jęczmień (cena najwyższa 
I „ najniższa

Owies 1Mna najwyższa 
I „ najnisza

Słoma J. Pr°8ta
targana

jK a 1 e n d h r z.
W sobotę 12 marca św.

Grzegorza W. Papieża. 
W niedzielę 13 marca śś.

Nicefora B. i Wincentego. 
W poniedziałek 14 marca śś.

Matyldy wdowy i Leona B. 
We wtorek 15 marca św.

Longina m.
W środę 16 marca św. Ju

liana m.
W czwartek 17 marca św. 

Giertrudy p.
W piątek 18 marca św. Ga

bryela arch.

Wschód słońca o g. 6 m. 25 
Zachód og, 5 m. 56.

Wschód słońca og. 6». 23. 
Zachód o g. 5 m. 58.

Wschód słońca o g. 6 m. 20. 
Zachód og, 6 a. 0.

Wschód słońca og. 6«. 18. 
Zachód og. 6 n. 2.

Wschód słońca og. 6 a. 16. 
Zachód o g. 6 m. 3.

Wschód słońca og. 6n. 13. 
Zachód o g. 6 m. 5.

Wschód słońca o g. 6 m. 11. 
Zachód o g. 6 m. 7.

*) Śnieg. a) Sron. *
Pogląd na stan powietrza.

Głęboka baroraetryczna zniżka leży ponad północną An
glią, wypuszczając odnogę ku Płd, do Alp, która wywołuje po
nad Niemcami słabe wiatry z Płd. i PłdW., tak że prąd powie
trza od Oceanu jeszcze nie ma dostępu do nas. Powietrze 
w Niemczech jest przeważnie pochmurne i przeeięciowo cieplej
sze, w zachodnich i centralnych dzielnicach panuje tylko jeszcze 
mały przymrozek, w południowo-zachodnich odwilż. Miejscami 
spadł w Niemczech śnieg.

Spotrzeienia meteorologiczne w Poznaniu
w marcu.

Barometr. Wiatr. Stan
powietrza.

Temp, 
w. Cel.Data i godzina.

10. Po połud. 2 745,7 W. słaby zachm. + 0,9
10. Wiecz. 9 746,8 W. lekki zachm. *) - 8,5
11. Rano 7 745,0 W. lekki zachm- — 0,6

*) W czasie dnia śnieg-
Dnia 10 marca maximum ciepła -+- 1,6° Cel. 

, 10 „ minimum „ — 2,7° „

owe
oznahin

TOWAR

śred. 
J0\ 4 4

2220 
22' 
20,60 
20140 
1620
16-
17- 
16,80

2180 
2160 
2020 
19 80 
1580 
1640

40

pośl. przecięciu 
' JO

67

67

23

Inne artykuły
najw. najniż. w przeć
JO. ■3 JC. -<

za 100 ki. 4 20 4 — 4 10

4 20 4 — 4 10

— — — — — —
_

7 50 6 50 7 —
za 1 kl. 1 40 1 30 1 35

1 30 1 20 1 25
1 30 1 20 1 25
1 30 1 20 1 25
1 30 1 20 1 25
1 60 1 60 1 65
2 60 2 — 2 30

za kopę 2 60 2 60 2 65

Siano 
Groch 
Soczewica 
Fasola 
Kartofle
Wołowina i 0(J kulki 

I od brzucha
Wieprzowina 
Cielęcina 
Skepowina 
Słonina 
Masło 
Jaja

Bydgoszcz, 10 marca 1892.
Pszenica dobra, zdrowa 200 —210 m., poślednia 185,0 

do 199 mk.. piękna ponad notowanie.
Zyto, zdrowe gatunki 200 210 mrk. poślednie wilgo

tne 190 200 mrk.
Wrocław, 10 marca 1892 r.

Żyto (za 1000 funt.) —, , wypowiedziano —,— cent. 
Cena wypowiedziana —mrk., na marzec 217,00 żąd., kwie- 
cień-maj 215,0 żąd.

Okowita za (100 litr, a 100%) excl. 60 i 70 mrk. 
podatku konsum., , wypowiedzano —litr, upłyń, wypo
wiedzenie —mrk., na marzec (60-ta) 62,30 żądano, (70-ta) 
42,80 żąd., kwiecień-maj 43 80 żądano.

Cena wypowiedziana aa dzień 11 marca t żyto 217,00 
mk., pszenica —mrk., owies 148,00 mrk., rzep —mrk., 
olćj rzepiowy 67,50 mrk. — Cena wypowiedz, okowity (exd. 60 
mrk. podat. konsumcyjnego) dnia 10 marca: (5-ta) 62,30 mrk., 
(70-ta) 42.80 mrk.

Postanowienia

miejskićj

deputacyi targów.

Pszenica biała
Pszenica żółta 
Żyto . . . 
Jęczmień . . 
Owies . . . 
Groch . . .

Postanowienia 
komisyi bandlowćj.

Wiadomości litwlie i artjstyczne.
* Posłańca iw. Józefa, wyszedł zeszyt na miesiąc 

marzec i zawiera: Modlitwa codzienna do św. Józefa. 
— Święta Rodzina. — Z życia św. Antoniego Pustelni
ka. — Legenda o drzewie Krzyża św. — Prześladowa
nie chrześcian w Chinach. — Nominacya J. E. ks. Kar
dynała Ledóchowskiego.

* Posłańca Matki Boskiój NieustającóJ Pomocy do
Lndu polskiego pod redakcyą ks. Walentego Szczepaniaka 
w Pleśny koło Tarnowa w Galicyi wyszedł zeszyt 3 ro
cznika II i zawiera: Wieniec z dziesięciu Nowenn odpu
stowych ku czci Najśw. Maryi Panny (ciąg dalszy). — 
Modlitwa do Matki Boskiój Nienstającój Pomocy. — West
chnienie strzeliste do Matki Boskićj Nieustającćj Pomocy. 
— O czci Najśw. Maryi Dziewicy Matki Boskićj (ciąg 
dalszy). — Krótka nauka o Różańcu (ciąg dalszy). — Mo
dlitwa do św. Józefa dla uproszenia ezystości. — West
chnienie do św. Józefa. — Obowiązki katolików w cza
sach obecnych względem Kościoła św. — Sposób usta- 
wiczućj modlitwy. — O czci św. Józefa. — Cudowna 
pomoc św. Józefa, — Zachęta do składek na Misye 00. 
Trapistów w Afryce południowćj. — Wykaz niektórych 
świąt w marcu. — Kronika. — Krótkie wspomnienie po- 
śmiertelne. — Intencya na miesiąc marzec. — Polecają 
się pobożnym modlitwom łaskawych Czytelników.

„Posłaniec Matki Boskićj Nienstającój Pomocy“ wy*

Z a 100 kilogramów 
ciężki średni lekki towar

naj-
wyż.
M|F.

naj- 
niż. 

M F,

naj-
wyż.

<0
60
30
2C
30
30

M F.

naj- 
niż. 

M F.
40
40
30
70
60
00

naj-
wyż.
M]F.

14 70

TOWAR

naj-
niż.
MIF.

00
00
10
40
60
50

piękny | średni pośledni
24
24
23

00
10

23
22
21

40
70

20
20
18

20

Biuro Towarzystwa Czytelni Ludowych, 
dr. 8t. .Terzykowski, Podgórna ulica nr. 2b.

Skarbnik Towarzystwa Pomocy Nauko 
wój, Władysław Jerzykiewic,, ulica Lipowa.

Towarzystwo Przyjaciół Nauk,, Wiktoryi 
ulica nr. 26.

Gospodarstwo, handel i przemysł.

(K) reanai, 11 marca. — (Sprawozdanie giełdowe)
Stan powietraa: śnieg.
Okowita: stale.
(Jena wypowiedz. *•,— Wyp wiedziano-—,— w miejscu 

(bez beczki) tew. opodat. 50-ta 61,70 m., 70-ta 42,30, marzec 60-ta 
81,70, 70-ta 42,80 mk. kwiecień t>O-ta - m.. 70-ta —,— m.

(Sprawozdanie urzędowe).
Okowita (z beczką) za 100 litr. 10,000% Tralles. 

Wypowiedziano —litrów. Cena wypowiedziana —mrk. 
w miejscu bez beczki 6o-ta 81,60 m., 70-ta 42,20 m., kwiecień 
50-ta —,— w., 70-ta—.— mrk.

Ceny targowe w Poznaniu
d. 11 marca 1892.

TOWAR

piękny średni pośledni
Pszenica . . . ... 100 kilog. 21 70 21 — 20« — _
Żyto...................... 20 80 20 20 19,40 —

, nowe. . . — — — — — —
Jęczmień . . . . . • - 16 50 15 20 1450 -
Owies .... 16 — 16 — 14'50
Groch wrzący 19 50 1« 50 — — — 4

» na paszę . 16 — 16 50 — — _
Kartofle . . . 6 — 5 60 — —
Wyka .... 12 50 12 — _ _
Rzepik .... 
Łubin żółty . 7 80 7 10

— — — —

. niebieski . • • • • • 7 6 50 6 20 — —

Rzep............................... 100 klg.
Rzepik zimowy . . : . .
Siemię lniane ... „ „

Hzezeela, 10 marca 1892.
Pszenica m. zm., za 1000 kilogr. w miejscu 206—218 

mrk., na luty —ple., na czerwiec lipiec 216,0 płac.
Żyto m. zm., za 1000 kilogr. w miejscu krajowe 200,00 

de 208,00 płacono, na luty , -• płacono, na kwiecień-maj 
214,0 płacono, czerwiec-lipiec 209,0 płac.

Owies za 1000 kilogr. w miejscu 149—167 płac.
Okowita bez in., za 10,060 litr.-prct. w miejscu bez be

czki 70-ta 43,8 płac., 50-ta —,— płacono, luty —,— nom., na 
grndzień-styczeń — płac., kwiecień-maj 44,5 nom., sierpień-wrze- 
sień 46,7 nom.

nauearg, 1C marca. - u z u w 11 a cicho, za marzec-kwie
cień 33% żąd., kwiecień-maj 33% żąd., sierpień-wrzesień 34ł/4 
żąd., wrzesień-pażdziemik ■ 41/* ząd. — Ka w a good average 
Santos za marzec 67%, za maj 67%, za wrzesień 651/«, za 
grudzień 62% Usposobienie: spok. Obrót 2000 miechów.

Magdeburg, 10 marca. — Cukier ziarnisty excl. worka 
92% 18,90, cukier ziarn. excl. 88% 18,00, cuk. ziarn. excl. 
76% Rendem, . Dragi produkt excl. 76% Rendem, 15,80. 
Usposobienie: spok. ff. Rafinada chlebowa 29,76. f. Rafinada 
chlebowa H 29,26, mielona rafln. z beczką 29,60, miel. Melis I 
z beczką 28,00 Spok. Cukier surowy I. Produkt transito 
fr. siatek Hamburg za marzec 14,20 płacono, 14,26 żąd., kwie
cień 14,36 płac., 14.37% żąd., maj 14,60 płac., 14,62% żąd., 
czerwiec 14,62% płac., 14,67% żąd. Spok. Obrót tygodniowy 
w enkrte surowym —,— ctr.

CNadesłano.)
FABRYKA

papierosów i tureckich tytuni
(iwa)

I. r. J. KOHEHDZraSKI W DREZBIB,
zwraca Szanownym Amatorom 
rosy i tureckie tytanie,

śnych handlach są do nabycia. Ceny

Amatorom łaskawą uwagę na swoje papie 
nie, które w wszystkich główniejszych odno- 
lą do nabycia. Ceny nader umiarkowane.

Telegram giełdowy.
Berlin, 11 marca 1892 roku. (Kursa końcowe.)

Kurs z dnia 
Pszenloa stałej.

10 11
Niem.3%poż.pań.

9
84 80

na kwiecień-maj 198 - 198 7f Consol. 4% 106 50
na maj-czerwiec — - — Consol. 3%% 99 -
na czerwiec lipiec 202 26 203 25 Pozn. 4% 1. zast. 101 50
Żyto stałej. Poza. 3%%1. zaś. 96 50
na kwiecień-maj 210 76 211 — Pozn. listy rent. 102 80
na czerwiec-lipiec 208 - 208 - Poznań, ohlig. . 93 76
Olćj rzep, stalćj. Austr. banknoty 172 16
na kwiecien-maj 63 60 64 1 Austr. renta srbr. 80 75
na wrzes.-paźdz. 54 - 64 60 Ros. banknoty . 207 66
Okowita stale. Ros. listy zastaw. 96 60
eksportowa 46 - 45 30 Pols. 6% lis. zas. 64 76
na kwiecień-maj 45 — 46 - Pols.likw.lis. zas. 62 90
na czerwiec-lipiec 46 60 46 6( Węg.4%renta zł. 92 2i
na lipiec-sierpień 46 - 46 10 Węg.5% „ pap. 87 60
na sierpień-wrz. 46 10 46 20 Austr. kred, akcye 169 50
spożywcza. . . 64 50 64 90 Aust. franc. koleje 122 75
Owies Lombardy . . 40 26
na kwiecień-maj 151 75 152 25
Wypowiedziano: Usposobienie:
żyta węcpli . 100 potw.
okowity kw. ekp. ,00« ,000

» , spoi- ,000 ,000 1

Szczecin, 11 marca 1892. (Kursa końcowe.)
I 10 i 11

Okowita stale.
Kurs z dnia 

Pszenica stałej, 
na kwiecień-maj 
na maj czerwiec 
Żyto stałej, 
na kwiecień-maj 
na maj-czerwiec 
3lćj rzep, stałej, 
na kwiecień-maj 
na wrzes-pażdz.

10

213 60
214 -

214 —

11

214 60 
214 60 

214 50
210 601211 50

53 701 64 
64 -1 64 6(

10
84 99

106 60
99 —

101 60
96 60

102 60
93 76

172 06 
80 76 

209 16 
95 75 
65 30 
63 25 
92 40 
87 90 

169 60 
122 75 

40 40

w miej sen eksport-! 43 80 
na kwiecień-maj 1 44 60 
na 8ierpień-wrześ. 46 70

Petroleum
w miejscu. .

i
U -

44 60 
44 80 
46 —

11 -



Dnia li go nurca nad ranem zasnęła w Bogu w 77 roku 
tycia swego po długich cierpieniach nasza najlepsza matka ś. p.

Jadwiga z Szermerów I. voto Kusztelanowa II. voto Rektorowa Gercowa
w Boguslawiu w domu swój córki. Pogrzeb odbędzie się w niedzielę 
po poluduiu z Boguslawia do Turska, o ozem donoszą krewnym 
i znajomym w ciężkim smutku strapione (1518)

dssleol 1 mąż.
Bogusław, Poznań, Żegrze, Klityszcze na Wołyniu, Uhnów w Gallcyi.

Na walne zebranie członków 
Towarzystwa Naukowi) Pomocy 
Imienia Karola Marcinkowskie- 
jęo, które się odbędzie we wtorek dnia ii ii 
marca r. I>. o godzinie 4 po poł. na wiel
kiej sali bazarowej, zaprasza uprzejmie 

(istf,______________________  Dyrekcya._
KRÓTKI

KATECHIZM
RZYMSKO-KATOLICKI

ułożył
X. Biskup 1EC. Ijikowski

Suffragan i Administrator Archidyecezyi Pozn.
Czwarte wydanie.

Cena egzempl. oprawnego 86 fen. z przesyłką 45 fen. Kto zamówi 
60 egzempl. inb KM), otrzyma przesyłkę franko. Do 10-ciu egzemplarzy 
11-ty w dodatku. Odwrotnie wyseła

Drukarnia Kuryera Poznańskiego.

Niżej podpisany Bank poleca się do ku
pna 1 sprzedaży poznańskich li
stów zastawnych i rentowych
oraz wszelkich papierów wartościowych ma
jących kurs na giełdzie berlińskiej.

Tak przy kupnie jak i sprzedaży poznań
skich listów zastawnych i rentowych pobieramy 
tylko Vio% prowizyi, a od innych papierów 
krajowych i zagranicznych Vio% prowizyi oraz 
ł/20% kurtażu. ,i 3-0

Buk Zwiąihu Spółek Zarobkowych.

I>r. Kiiss'x.tolJin.

►

Ol I-go kwietnia r. b. znaiduje moje się (1515)

mieszkanie i kancelarya
przy ul. Wilhelmowzkiej 27,1. p.
w kamienicy p. Wiśniewskiego naprze'iw poczty.

Woliński, adwokat
w Pow.nnnł».

Wielebnemu Duchowi ństwu i Szanownym Dozorom po
lecam się do wykonywania wszelkich robót po
złota iczych jako to: odnawianie całkowitych wnętrzy ko
ścielnych. takż- wykonywani ram w n^jrozmait-zych deseniach 
do obrazów i zwierciadeł. Specjalność: oprawa i han
del obrazów <raz sprzętów kościelnych. Robota 
sumienna. Ceny przystępne. (1612)

T. Maciejewski, pozłotnik, Poznań,
Podgórna ulica ob«k Httlolo Francnzklego.

wykonane w rozmaitych stylach z drzewa, massy mozaj- 
kowej, sztucznego kamienia, i na płótnie malowane, po
leca po cenach przystępnych (1443)

J. Szpetkowski,
Zakład kości elno-arty styczny,

Poznań, ul. Berlińska nr. 15.
Uwaga: Kosztorysy, rysunki i fotografie wysyła się na żądanie franco.

Na wyprawy
garnitury stołowe i do kawy, szkło stołowe i de
serowe, garnitury do mycia, alfenide stołową 
„Chrlstoila“, oraz wszelkie inne artykuły w zakres ga
łęzi tej handlu wchodzące, w największym wyborze , cenach 
nader przystępnych poleca (1462)

B. Szulczewski,
Skład porcelany, szkła i lamp,

plac Wilhelm >wskl 10 (naprzeciw teatru miejskiego).

Studentów
pilnych i skromnych, bez paniczu, 
wskich narowów, przyjmie od 1 go 
kwietnia na stancyą z zapewnieniem 
usilnego starania się o prawidłowy 
rozwój sił fizycznych. — Mens sana 
in corpore sano. (1*53)

Peasynnat M Szafarlima

Droga Krzyżowa
czyli obchód Htacyl

w keściułach Braoi Mniejiwych św. Franciszka. Cena za egzemplarz 
10 fen., z przesyłką 16 fen,

Reola Tmcieio Zata i». 0. Franciszka Serofictieio,
(łagodzuaa przez Konstytucją Ojca św. Leuna XIII. z dodataiem niektó
rych stóaownych nabożeństw. Cena za egzemplarz 1 M.

Do nabycia uX Anast. 81 pr ec I w fclasitarze w«•- 
maikach Miejska Oórka (titirebea).

Wiązaaka Mirry.
Rozmyślania

na cuść Przenajświętszej Męki Zbawiała
i ćwiczenia Duchowne

z rozmaitych ksiąg pobożnych zebrane. Ceua za ogz. 
75 fen. z przesyłką 85 fen. Oprawuy egz. 1 mrk. z prze
syłką 1,10 mrk. Adresować wprost do

Drukarni Kuryera Poznańskiego.

Fo śp. bracie mym Księdzu 
Proboszczu Józefie Szenicu 
z Wysoki, znajduje się u mnie

wielki wybór
książek naukowych,
które chętnie odstąpię Szano
wnemu Duchowieństwu po bar
dzo tanich cenach, książki t 
można u innie każdego czasu 
przejrzeń. Na życzenie służę 
katalogiem. (1277)

Andrzej Szenie. 
św Marcin 16/17, II piętro.

Kunstanstatt von Leo Woerl In Würzburg & Wien.
Uatar’iekhoata Kunotanatalt empfiehlt io feiner Auefohrttotf au billignen 

Fxeiaen Orabchrütui und Auferstehungs-Htatuen aus Maeee, Kol« uud Terracottu.

d Wielebnemu Duchowieństwu a
n i Szau. Dozorom kościoiów F g poleca się organmistrz, Polak, g
2 do budowania k

¡organ;
J i wszelkich reperacyi takowych k I Za gwarancją rzetelnćj i ta- ■ 
1 niój pracy posłużyć mogą chlu- J i bne świad. ctwa, któ.emi się k a okazać się może. (1314) ■

Roman Roffmaan,
Poznań, Piekary nr 21.

A Lachmann w Gdańsku Toblas 
gasse 25 poleca nowe białe śHIzie be
czkę po 16 m , szko kie śledzi. T. B. 
mlecz, i ikrz. b. czka po 20 i 26 m 
Szkockie matjasy po 8>i i 28 m Prze
dnie ś,odzie holen na pański stół becz 
po 30 i 32 m. Nowe przed, bied. Iow

a pelnom morzu becz, tylko 1' ,60 m 
najw. , o i3,6()m. W zapasie są’/2 i ł/< 
becz. Wysyłka pod zaliczką lub po- 
przedu. nudesl. pi niędzy. (t 06

a) C*rah<*lirlg<iiA. ™ dr w
Ff. Aue Maesa uad pelyehroudrt........................... ..... . . o . 30 13.—
Ff. . ■ • a ...................................... o o • <0 II.—
» . - - ..................................................... 50 20.—
>: : ..................................................................................... ¡¡» jr
Ff. . . . . ........... S5 48.—
T. Ao. TamootU ud p.lyohromlrt.................................................. 70 #7.—Y _ . v ■ •••••••..SO 80.—

T. Z ................................................................................... ‘#0 ’»•-
Y. " . . - ............................................ 110
Pd A.. S4.Io.mm ood polyehroioirt, feioat. AufUhni.g . 1 IS 125.—
Ff. Ao. Mon. • .  I*® 100.—X. Ao. SwiomoM. „ . f.iaat. AiuMhnuic . , 120 140.—
Ao. Ao. Mo... ood polyckroiolrt........................................................ 130 120.—
Y Ao. T.rrMOtU ood polyohroarirt ............................................. 140 100.—
Í:....................................................................................................................«W «»•—
If. Ao. Mo... • • ........................................... )O® 370.—

KtaloauM ood polychramht, MoiM AaaAhra.g . . 1(0 3(0.—5:.....................................................................:

b) Auferstehung.
I B. Mases und paiyohrocnlrt . . 27 Id.—

ZfP^KJtV iw»f • . . . • • »0 *»—//¿ilfir)» Ai Hh.............................34 ” —' Hh. . . . . . 50 !(.—
Fp. Htatnmou. a . . S3 7A—
C. Zinkguaa a , . (0 04.—
Y. Terracotta , . . (0 54.—
Ff. Ma... . . . (5 40.—
Ao. ■ ... 70 ((.—
Y. T.rrooollo „ . . 70 (I,—
Hh. Momo , . . 74 U.—
Ff. . , . . (0 70.—
Y. T.rrooolta a • • (0 (0.—
Hh. Momo , . . (S *•■—
Ao. s . • • (« ((.—
Fp. 8t.loo.MM . . . (« 10* —
Y. T.nocoUo . . . (0 (5.—
Y. . , . . 1(0 U(^-
Ao. Homo a . • IK It*.—
Y. TtmooMo . • . IK II*.—
Y. . , . . 1M 14».—
Ff. Mo... . . . I>5 1(0.—
Y. T.rroooMo . . . 1(0 154.—
Fp. StoioiBOM. a . . 1(2 170.—
E«. a 0 a . 140 105—
Qq. Mo... . • . 1*0 280.—

Io Hols k6»n«n Gr.bchri.tu. und Auf.r.tehung.st.tu.n in joder OrS.M 
horfo.t.114 verdeo .u billig.ten Pr.i.en und .toben Photographien und Zeloh- 
aun gen au Dienetea.

Ab loco Wien wird die Mark mit 6S kr. berechnet.

Kunstanstalt von Leo Woerl in Würzburg A Wien.

Ruskie

kalosze
ila pań, pam i dzieci

poleca po ceuach fabrycznych
Skład fabryczny ruskich

kaloszy (1166)

W. A. Easprowlcs,
Poznań, ul. Fryderykowska 5.

L. E. Mąkę w Gnieźnie
(1143) poleca

jedyne oryginalne zdjęcia
Najprawieleb. Ks. Arctjaslera Dr. Stablraski«

w szatach pontyflkalnych 
■w rozmaitych fermatach.

Wszelkie prawo reprodukcyi protonie zastrzeżone-

Pasy do maszyn
artykuły gumowe,

o sprzedania są następujące 
rzeczy: szafa do książek 
z czterema szklanemidrzwia 
mi (2,12 szeroka z orzecho

wego drzewa, prawie nowa), duży 
codewny obraz, elegancka lampa 
wisząca, szafa do iodn i umy
walka z orzechowego drzewa z bia
łym marmurem. (1M9)

VI. Naumanna nr. 1O 
na parterze.

WORKI, PŁACHTY. OLIWĘ ISMAROWHIŁB.

Siepraeaakftlae płachty, dsrki na konie
polecają v

Orłowski i Sp.
(615)

Pąsowe słodzinteókie 
r

mesyńskie, (m7;
rodzenki na gałązkach, mi- 
gdałki, daktyle, figi poleca

J. Smyczyński
Sw. Marcin 27.

D
Poznań, Wilhelmowska ulica 21.

Organista
egzaminowany w Pelplinie, trzeźwy 
i moralny, znający się na stolarstwie 
poszukuje miejsca od każdego czasu 
jako żonaty lub kawaler. Łaskawe 
oferty przyjmie Eksp. Kuryera 
Pozn. sub Ł. S- 149U-

Panienka
z porządni] rodziny, chcąca się wy 
uczyć gospodarstwa wiejskiego, po
szukuje odpowiedniego miejsca. - 
Zgłoszenia przyjmuje Ekspedyey 
Kuryera Pozn, snb B. h. 137«

„Spółka. Melioracyjna“

przyjmuje wnioski i podejmuje: 1) Drenowanie wielkich wła
sności I gruntów proboszczowskich, 2) meliorowanie łąk, 
3) zakładanie spółek drenarskich włościańskich, którym do
starcza kapitałów amortyzacyjnych. (1172)

Przy wnioskach dla wielkich własności należy dołączyć: 
a) wyciąg hipot., b) taksę landssaftową.

Drenowanie gruntów proboszczowskich i gmin wiejskich 
podejmuje na zasadzie odnośnych praw krajowych.

Spółka melioracyjna
(Meliorations Genossenschaft) eiug. Gen. mit beschr. Haftp. 

ZARZĄD.
Poznań, WilhelmowBka ulica nr. 15.

Kalinowski & Dychtowicz,
Poanań, 8tary Rynek 58/54 

(|n,/y nnroźnlku .To^ulcklój ulłoy)

Handel płótna, stołowizny i fabryfca bielizny,
polecają (1448)

Kompletne wyitratry w wyborowych gatunkach, starannie
wykonane pu bardzo tanich ceuach.

Firanki białe i kremowe w dobrych gatunkach, ładnych no
wych deseniach metr po 33 45, 63. 60, 76 1 80 fen. 

Ódjwsowatze firanki 130 rtn do 150 cm szerokie, 8,30 do
4 uitr. długie, para 6. 3. 7, 8, 8, 10, 11. 12 marek. 

Również polecamy «awrne i kolorowe materye na suknie
w dobrych getunkach po bardzo tanich cenach.

Wielki wybór obojesykino dla Wielebnego Duchowieństwa.

Wapno
do budowli najlepsze stląskie po 44 fen. za ceot. dostarczam 
do wszystkich stacyi kolejowych i proszę o łaskawe zlecenia

W. Trąmpczyfiski, Nakło.

Pasy skórzane
bawełniane, parciane I z siercl wielbłądziej.

Sltóv<y Hitts-lt5lsl<4Ł na pasy.
Gumowe płyty, sznury, węże etc.
Awliutat ogniotrwały opakunek w płytach i sznurach. 
Aparaty »aililan« z stacyi Dr. Delbrttcka w Berlinie. 
Hmnrownlkl Torote, Stanffera etc. do stałego tłuszczu. 
TiMHw.oa: Htfily do powyższych smarowników (oszczędność

w oliwie 80%).
World do zboża ( (1167)
Płachty na lokomobile poleca

Z. MAZURKIEWICZ.
Fabryka pasów,

uraz skład technicznych towarów dla gorzelni i cukrowni
Poznań, Bismarka ulica nr. 10.

Empfehlenswerth für jede Familie!

(U
Ł.Q_

1O
I

H. UNDERBERG-ALBRECHT'S 

Boonekamp oí Maag-Bitter
K.K.Hoflieferant in Rheinberg am Niederrhein.

Anerkannt bester»Bitterliqueur!

J asiński i Olyński,
Słowny skład świec kościelnych

z fabryki (994)
Barttang & Synowie w Frankfurcie n. Odrą

(założonej w r. 1777)
polecają pod gwarancyą za najczystszy wosk biały pszczelny

Świece ołtarzowe
Marka ochronna „Gwlaiila.“

Opakowania i kosztów przesyłki nie obliczamy.

Olej clo pe.lezx5.ee
w wyborowym gatunku.

Kadzidło i bnrsztyn.
..... ■ -

B. Kalinowski,
Skład garderoby męzkioj

Poznań, ul. Jezuicka nr. 1, 
poleca na porę wiosenno-latową wielki wy
bór materyi krąjowyeh 1 zagranicznych.
Zamówienia wykonują się podług najnowszych żumali, 
spiesznie i pod gwarancyą dobrego leżenia. (1477) 

Przewlehnemn Duchowieństwu polecam 
rewerendy i płaszcze dobrego i wygodnego kroju. 

Skora i rzetelna usługa. — Ceny umiarkowane.

30,000 Mrk.
potrzeba na grunt z budynkami na pierwszą hipotekę 
z gwarancyą pupilarną lecz tylko przed 1-szym kwie
tniem r. b. Zgłoszenia pod lit. S. itt- poste re- 
stante Poznań- <i5Q9)

Zą redakcyą odpowiedzialny Masław Zmo ski z Poznania, — Nąkładem i czcionkami Drukarni Kuryera Poznańskiego.

pe.lezx5.ee
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